Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca 


= A otwarta od 10—4 po południu i od 6-8 


wieczorem. 


ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór 


«wI 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. 


Dzis, dniu 3l-go stycznia, benefis chóru i 
Kijowie. op.: 
nowska, 
Pietrow, Cesewicz. 


s Bajka o oarze Sałtanie' l : € ] 
e-Ri»as. Rozowska, Bielawska, Płatonowa; pp.: Mosin, Sielawin, Andrejew, 
Bilety sprzedane. — Dnia 2-go lutego, dwa. przedstawienia, w połud. 


orkiestry. będzie wystawiona po raz I-szy w 
Rimskawo-Korsakowa, uczest. pp.: Bała- 


po cenach zniżon.: „Fra<Diavolo*, uczestniczą pp: Szmidt, Skibicka; pp.: Oreszkie- 
wicz Von-Rigen, Zieliński, Tichonow, Cesewicz, wiecz. po cenach zwycz. op.: „Aida”, 
uczestniczą pp.: Bałanowska, Czaplińska: pp.: Mosin, Pietrow, Bosse. — Dnia 3-go lutego, 


dwa 


PIŻ TEATR SOŁÓWCOWA. Pod dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowu. 


przedstawienia w południe, op.: „Eugeniusz Oniegin“, 
sarz cleśia“. 


wiecz. 19-ty raz: „Ce= 
Ql=- 4 


Dzis, d. 31 stycznia, na rzecz biednych uczniów gimnaz. p. M. Lewandowskiej: „Walka o 
teon- w 5 akt. — Dnia 1-go lutego, przedstawienia nie będzie. --Dnia 2-go lutego w po- 


łuinie po cenach zniżonych: 


1) „Moralność pani Duiskiej* kom. w 3-ch aktach, 


2) „Oświadczyny“ w l-ym akcie, wieczorem: „Czarownica“ w 5-ciu akt. — Dnia 3-go 


luiego w południe przedstawienie-odczyt preleg. I. 


F. Kożin, temat: Szylier i jego 


Zbójcy”, przedstawienie: „Zbójcy”, tragedya w 5-ciu akt. — Dnia 4-g0_ lutezo, po ce- 
nih dostępnych: „Grlątko”. dram. w 5-ciu akt. — Dnia 5 lutego, benefis p. A. Kare- 
iinej-sRaicz: „Szalone pieniądze“, kom. w 5-ciu akt. Ostrowskiego. 


Cyrk 


ubliczności, 


Walczą: 
bezterminowa), 


Administrator W. Bołchowskoj. 102—, — 


Dziś. dnia 31-go stycznia, ciekawe przedstawienie cyrkowe Na żądanie 
rugi dzień kcnkursu piękności m 
owjowem a Lurichem. Walki rozpoczynają się o godz. 
1) Pons Il i Aberg, 2) Gdumski i Popławski, 3) Osipow i Murzuk 
4) Sołowjow i Lurich. Jutro dwa przedstawienia, w południe „Święe 


muskulatury, pomiędzy So- 
10 i pół wiecz 


to dziecinne“. Początek o godz. l-ej po poł. 103 


SALA KRAMSKIEGO. 


R) 


Kreszczatik Nr 15. 


W poniedziałek, d. 18 lutego odbędzie się na rzecz Polskiego Towarzystwa Kolonii 


BAL MASKOWY 


zjazd od godz. 10 i pół w. Początek zabawy o g. 11-ej wiecz. obowiązkowe zdjęcie masek 


Letnich w Kijowie 


1) 
nabycia tylko u gospodarzy balu: pP 
(Prorezna 16), Orłowskich (Luterańska 6), 


(Luterańska 11). Pań: Baczyńskiej (Lwowska *), Brzozowskiej 


z. 9-ej po północy. Bilety wejściowe w cenie 3 rb. 10 k. i studenckie 1 rb. 10 k. Są do 
ATR A c M : Idżkowskich (W.-Żytomierska 8), Łowienieckich 
Studzińskich (Włodzimierska 93), 


Wilińskich 
(W. Podwalna 29), Doro- 


żyńskiej (Włodzimierska 48), Głębockiej (Trechświetitielska 17), Hanickiej (Kuznieczna 14), 


Hulanickiej (M -Włodzimierska. 45), Jakubowskiej (Bib.-Bulwar 4), Kerntopfowej 
tik 33), Kompielskiej (W.-Żytomierska 4), Kozakowskiej (Funduklejowska 42), 


(Kreszcza- 
Lesiszowej 


(Mar.-Błapuwieszcz. 102), Leskiewiczówny..(Prorezna 20), Lipińskiej (Bulw.-Kudriawska 27), 
Marcińezy kowe! (Włodzimierska 232), Młóstowskiej (Puszkińska 13), Miillerowej (Kreszcza- 


tik 45), Pereswiet-Sołtan (Rylski zaułek 6), 
duklejowska 50), Sushicj (Puszkińska 6). 


skiego (Bib Bulwar 5%), Chorzewskiego (Nesterowska 32), Graffa (Mar.-Błagow. 111), 
fmana (W.-Żytomierska 24), Hersego (Luterańska 31), I Idźkowskiego 
(W.Żytomierska 5). Januszkiewicza (Prorezna 11) 


Rudnicekiej (M.:Błagow. 32), Rząśnickiej (Fun- 
Panów: Czarneckiego (Bib.-Bulwar 8), Chojnow- 


Hoi- 
i W. ldźkowskiego 


Koczorowskiego (Włodzimierska 87), 


Łozińskiezo (Funduklejewska 34), Modrzewskiego (Bib-Bulwar 4), Rokickiego (Aleksejów- 


ka. pod. gub.), 1 - 
skiego (W.-Podwalna 28), | Ani 
Wr £i Wydżgi (Mikołajowska 10, Nev-York). 


(W. 


rezna Nr 30) 


Sązajło (Włodzimierska 27), Sokołowskiego (Funduklejowska 18), Waryń- 
1 -Podwalna 23), Wilkoszewskiego (Bib. Bulwar 


Zaleskiego (Rasejna 5), Zaboklickiego (Pro- 
435—5—1 


Dom bankowy 


Dobiesław MierzwińskiiS'" 


Kreszczatik Nr 27, telefon Nr 1864. 


Załatwia wszelkie tranzakcye bankowe. 


j walut zagranicznych. Przyjmuje na inkaso frachty i weksle. 
na papiery procentowe etc. 


Przekazy na Wiedeń i Lwów. 


"NAKŁADEM 


Kupno i sprzedaż papierów procentowych 


Wydaje zaliczki 
30—71] 
Asekuracya premiówek. 


LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie 


wyszedł z druku w nader efektownem wydaniu 


i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
cykl pieśni polskich 


na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu 


= Na swojską nutę = 


WYBÓR PIEŚNI, PIOSNEK I DUMEK 


Z NASZEJ PRZESZŁOŚCI 


DZIEŃ 


v 


Czwartek 


licy ta 
Ogło 


Ukryte pobudki, 


Wroga manifestacya, urządzona Mi- 
lukowowi przez prawicę i październi- 
kowców na posiedzeniu d. 25 stycznia, 


nie przyjęła formy długotrwałej obstruk- 
cyi. Na posiedzeniu d. 29 stycznia 
przywódca kadetów miał już możność 


skorzystania z przysługującego mu pra- 
wa głosu, zaś o parę dni wcześniej 
miał okazyę do napisania artykułu o 
prawdziwym i 


zmie. 
Na tem się skończyła demonstracja. 


Ale na tem się nie kończą jej konse- 
kwencyc polityczne, nie przestaną dzia- 
łać przyczyny głębsze, coraz wyraźniej 
ujawniające swój wpływ na wypadki. 

Wszystkie bowiem wypadki ubiegłe- 
go tygodnia parlamentarnego, tak ró- 
żne na pozór, jak błazeńskie wybryki 
Puryszkiewicza, wniosek  Guczkowa, 
lub demnstracya prawicy — wszystko 
to są przejawy jednego i tego samego 
zjawiska głębszego. Wprawdzie paź- 
dziernikowey poparli swymi głosami 
wniosek usunięcia Puryszkiewicza, ale 
już nazajutrz dali się słyszeć z tem, 
że potępili nie samą treść wystąpienia, 
lecz tylko jego formę, W dalszym 
zaś ciągu między prawicą u centrum 
październikowem panowała niczem nie 
zamącona zgoda zarówno w sprawie 
komisyi obrony państwowej jak i pod- 
czas erodus czwartkowego. 

A wszak robiła to wszystko nie 
mniejszość, walcząca o swe prawa, nie 
większość wątpliwa, usiłująca zape- 
wnić subie przewagę, lecz stanowcza, 
bęzwzględna większość, mająca wszelką 
możność przeprowadzenia swych wnio- 
sków i odrzucenia wszelkich innych. 

I robi to nie diatego tylko, że mię- 
dzy październikowcami a centrum o- 
| pozycyjnem wytworzył się ostateczny 
E i nie po to tyiko, żeby okazać 


fałszywym patryoty- 


kadetom, jak zawodne są wszystkie 
ich raʻhuby i jak niezłomni są paź- 
dziernikowey w każdej chwili zatargu 
z lewicą. 

To jest akcyu systematyczna” pomi: 
mo pewnych pozorów chaosu. Celem 
jej ukrytym jest „zdyskredytewanic o- 
pozycyi w oczach ludności, zaprawie- 
nie swych sojuszników w pogardliwem 
i bezwzęlędnem traktowaniu mniej- 
SZoŚCi. 

Niech przyzwyczai się ludność do 
widoku opozycyi bez wpływów, bez 
znaczenia w Dumie, opozycyi lekcewa- 


—.3go|żonej i niesłuchanej lub  obrzucanej 


1. Święty Boże a 
4. Gdyby orlem być, Dumka p - r 
5. Krakowiak „Oj dalibóg, słuszność moją a 
7. Pieśń Filaretów i kr 
8. Pieśń żołnierza „A kto chce rozkoszy użyć” -. 
y. Pije Kuba do Jakuba f i - 
12. Stach mi pierścionek przywiózł z jarmarku Bi) 
t4. Tam na błoniu błyszczy kwiecie o 
16. Ża Niemen, het precz! k Fr" 
17 Ostatni mazur ułana polskiego Jeszcze jeden mazur dzisiaj „30 
Dalsze numery w druku. 386—5-—3 


K BUSZCZYŃSKI i K. PRZEWŁOCKI. 


Gospodarstwo sadowe w Józefowie nad Wisłą (gub lubelska) 
(przestrzeń sadów, chmielników i szkółek 250 morg.) 


Poleca. Soseazowo SZCZEDY. 


sadzonki 


pn a A wn r 


; Od d. i marca poszuk. posady ogrodnik 


3584gr 


przyjczdny zgadza się przy- 
jąć posadę za najskromniej- 
sze wynagrodzenie. Oferty: Redakcya 
„Dzien. Kijow * dla W. G. 156gr 


Biuro pracy Rz.-Kat, Tow, Dobr, 


Rekomenduje nauczycielki, bony, klu- 
cznice, szwaczki, oficyalistów, kasyer- 


ki i wszelką siużbę domową Mała Dys 
tomierska 8, otwarte od g. 16-—5, ku- 
ratorka zarządzająca: Lucyna  Frepont 


pierwszorzędny = 


magazyn kwiatów 


„FLORA“ 


3 Mikołajowska 3. 


Otrzymuje codziennie transport śŚwie- 
żych kwiatów. ściętych i doniczkowych 


drzew owocowych 4—5-letnie. 
odmian handlowych, 


a wadzow «Miela | GENY nizkie, Genniki na żądanie 
bezpłatnie. 


A A O M A O EA AE 


dzięzki drzew owovowyoh 
LIUL pikowane, 
wysyła- 
ne są 
355-5-8 


wych. szkoły ogr. warszawskiej, praktyke 
odbywał zagranicą. Służył w Konstantynów- 
ce u A Rogozińskiego lat Y i w Kraśniance 
na Podołu u p. Aleksandrowicza lat 10. Spe- 
cyalność zakładanie i prowadzenie ogrodów 
dochodowych na większą skalę. Stac. Jaro- 
szenka. gub. pod. w Kraśnianee, m Bąkała. 


31 


Na czas kontraktów podizu gieidy, ban. 
ków oraz instytucyi rządowych i Kreszcza- 
tiku do jg pokoi z osobnym wejściem 


za 300 rb. Śofijowska 5, zapytać stróża. 
358—5—3 


jest do sprzedania majątek polski w Ta- 
raszczańskim powiecie, przy cukrowni 
590 dzies., las, woda, młyn, piękna sadyba. 
Szczegóły u adwokata Sniechowskiego, Ki- 
jów, Rejterska 7. 267-—7--7 


De serc litościwychl Była nauczycielka, 
inteligentna, wykształcona, dziś Z powo- 
du wieku, rozmaitych chorób, paraliżu gar- 
dła niezdolna do pracy, bez żadnych środ- 
ków i rodziny, znajdająca się w opłakanem 
stanie. prosi o natychmiastową pomoc. Piro- 
gowska 4, m. 10, lub w redakceyi. x 
272- 3— 
Í T O... roi. oO o _ 


KALENDARZ. 


31 (13) Piotra. 


Biure Tew. Oświata (Kroszczauwk 1 kiub 
Ogniwo»), otwarte od 1Ọ do 1 i od 3 do 4 po 
południu codziennie oprócz niedziel i świąt. 


Pei. Tew. Milegników Sztuki Kreszczatik Nr £i 
Kancelarya Otwarta od 12—! i od 6—7 wie 
czerem. 


Biure Kela Keblet-Polek (Luterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki. 


Biure Pelskiege Tew. Kołenii Letnich, (Fundu- 
klejówska 26, czytelnia p. H. QOleckiej), otwarte 
codziennie od godz. 4-ej do 6-8j, oprócz niedziel 
i świąt. 

Biblieteka miejska: od ë do 8. 

Biblioteka Ualwarsyłecka: Od B do 3 


dowcipami, 
akcyjnych. 
Nivch sojusznicy z większości reak- 
cyjnej przyzwyczają się uważać swych 
kolegów z opozycyi za posłów drugie- 
go rzędu, upośledzonych pod każdym 
względem helotów parlamentarnych. 


zapożyczonymi z pism re- 


Niech zużyje się i spowszednieje- 


głos protestującej mniejszości i prze- 
stanie robić wszelkie wrażenie na już 
zobojętniałej opinii publicznej kraju 
i zagranicy... 

Po ca? 

Na pytanie to trudno jest dać dziś 
odpowiedź dokładną. Wiemy jednak, 
jak dobrze poinformowaną jest prawi- 
ca o przyszłych zarządzeniach i zamia- 
rach, wiemy, że i panowie październi- 
kowcy nie rządzą się tylko własnym 
dowcipem, że nie gorzej od p. Mien- 
szykowa wiedzą skąd wiatr wieje... 


i To też owo urabianie opinii i treso- |P? 
w centrum miasta w | wanie posłusznych szeregów większo- 


ści świadczy wymownie o tem, że 80- 
jusznicy oczekują w przyszłości takiej 
chwili, kiedy trzeba będzie wbrew 
wszelkim argumentom opozycyi prze- 
prowadzić zgodnie i w porządku swój 
plan, a znaczenie głosów opozycyi spro- 
wadzić do zera. 

Takie symptomatyczne znaczenie ma 
ubiegły tydzień parlamentarny. Takie 
są ukryte pobudki prowadzonej przez 
większość walki z opozycyą. 

Idem. 


t U 
Firwszy akt walki, 
X 
(Kerespondencya własna „Dziennika 
Kijowskicgo*). 

Petersburg, d. 27 stycznia. 


Prasa rosyjska nie wypowiada, albo 
może nie chce wypowiedzieć tego, że 
wypadek z Milakowem kryje w sobie 
daleko większe znaczenie polityczne, 
niż się to z pozoru wydaje. W samej 
rzeczy mamy tu jeden z najwybitniej- 
szych aktów wypowiedzenia kadetom 
walki na śmierć i życie, z tych aktów, 
których było dotąd dosyć, ale żaden 
nie miał tej siły i celności. jakich od 
nich oczekiwane. 


31 stycznia (13 lutego) 1908 r. 


NIK KIJOWSKI - 


PISMO POLITYCZNE, SPOLECZNE i LITERACKIE. 


Rok lil. 


miesłęcznie kwart. p hrec roczał e 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.— 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza pelitowego praed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. nasiępny raz. 


Numer pojedysczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmujs 


Trzeba mieć stałą styczność z Dumą,; W każdym razie wypadek z Miluko- 
trzeba obserwować zblizka osobiste po- | wem ujawnia ze szczególną siłą tę głębię 


stępowanie i życie poselskie, aby mieć 
wyobrażenie o sile tej nienawiści, któ. 
x, Maną październikowej i prawica ku! 
kadetom. Jest w i naturalne, i uspra- 
wiedliwione. W istocie bowiem stoją 
tu przed sobą dwa światy odmienne 
i obce sobie z całej swej organizacyi, 
z vałej swej tradycyi, z całego kom- 
pleksu swych uczuć i pojęć. Niemasz 
tu więc pojednania, niemasz zawiesze- 
nia broni! Wcześniej czy później wal- 
ka musi się odbyć śmiertelna i tyl- 
ko jeden z nieprzyjaciół może zostać 
panem położenia. Który? Oto pytanie 
kapitalne, od którego zawisła przyszłość 
Rosyi. 

Walka przeciw kadetom rozpoczęła 
się, jak to możemy obserwować od 
półtora roku, na wszystkich prawie 
polach jednocześnie. Na dwu osiągną 
ła ona formalne powodzenie: w ziem- 
stwach i w parlamencie. Dodajmy do 
tego stanowe urządzenia szlacheckie. 
Lecz pozostała jedna dziedzina, w któ- 
rej szańce kadetów wydają się niedo- 
stępnymi: dziedzina opinii publicznej. 
Tutaj jeszcze panami placu są kadeci, 
ucieleśniając tu nie swój program po 
lityczny, który może być i jest nawet 
w znacznym stopniu niedoskonały, lecz 
kierunek polityczny, wspólny — jak 
dotąd — większości inteligencyi rosyj- 
skiej. Swiauła opinia ogółu podziela 


en kierunek, bo widzi w nim jedyną 


rękojmię odrodzenła ojczyzny. Widzie 
iiśmy przecież, że posłowie stołeczni 
otrzymali po 20,000 głosów .. 

Teraz zatem odbywa się atak prawi: 
cy dumskiej, stanowiącej wskutek aktu 
3go czerwca większość Dumy, na ten 
ostatni szaniec niezawisłej opinii ro- 
syjskiej. 

idzieliśmy, że reakcya usiłowała 
odwrócić uwagę ogółu od bieżących 
zadań wewnętrznych przez podsycanie 
uczuć szowinistyczerch. Wbrew oczy- 
wistośei utrzymywano, że dążenie do 
reform nie jest sprawą ogółu rosyjskie 
go, lecz sztucznym wytworem agitacyi 
żydowskiej. Niezadowolenie polityczne, 
wyrażające się w masach rosyjskich, 
ma być podsycane i hodowane przez 
inorodców. polaków, tatarów, żydów. 
Żywioły liberalne, nie bacząc na inte- 
res narodowy i paine TO sprzęgły 
się z temi zdradzieckimi ierunkami, 
dążącymi do zniszczenia dzieła Iwana 
Kality i Piotra Wielkiego. Z monoto 
nią wahadła powtarza prasa zacho 
wawcza i nacyonalistyczna, prywatna 
i półurzędowa, swój refrain o grożą 
cem rozczłonkowaniu Rosyi. zaż linai | 
społeczeństwo, aby zapomniało o swych 
rachunkach wewnętrznych, czyli uby 
wyrzekło się dążeń odrodzeniowych 
w imię wyższego interesu narodowego. 

Argumenty te, jak się zdaje, nie od 
działały na usposobienie ogółu. Nieza- 
dowolenie polityczne jest wciąż zna 
mieniem chwili . bieżącej, jakkolwiek 
jego formy ułożyły się w granicach nor- 
malnych, że niezależna opinia publi- 
czna koncentruje się wciąż około tych 
osób i kierunków, htóre bardzo, jak 
rzekłem, niedoskonałe — najlepiej je- 
dnak wyrażają istotną treść aspiracyi 
powszechnych. 

Większość parlamentarna czuje je- 
dnak, mimo wszystko, że jakkolwiek 
w dzisiejszych stosunkach nikłe jest 
doraźne znaczenie opinii publicznej, dla 
parłamentu nie jest ono do pogardze- 
nia. W gruncie rzeczy jest to jedyny 


przepaści, jaka leży między reprezen- 
tacyą niezależnej inteligencyi rosyjskiej 
i mas demokratycznych, a większością 
Dumy. Przed wzema miesiącami mó- 
wiono tyle o możliwości stworzenia 
konstytucyjnego centrum w Dumie, o 
stworzeniu większości  październiko- 
wo-kadeckiej. Kto tak sądził, ten 
dowiódł, że sił politycznych, działają- 
cych obecnie w Rosyi, zupełnie nie 
rozumie. Przeciwnie: mamy teraz przed 
sobą pierwszy akt tej walki bezpardo- 
nowej, jaką większość zachowawcza 
wydała nie już kadetom, nie twórcom 
programu wywiaszczenia, nie sympaty- 
kom autonomii kresów, lecz przedsta- 
wicielom aspiracyi liberalnych i postę: 
powych, przeciwnikom pańszczyzny 
myśli i działania, marzycielom odro- 
dzonej i kwitnącej ojczyzny. 
Socevinus. 
OoOo "| 


Anglia a wojna morska. 


Podczas debatów nad adresem w parlamen- 
cie angielsk m poruszona została kwestya niety- 
kalności własności prywatnej na morzu podczas 
wojny morskiej. Sekretarz stanu Grey wyjaśnił, 
że rząd poświęca tej sprawie specyalną uwagę. 
W instrnkcyi dia delegatów angielskich na kon- 
foreucyę haską były wyłożone poglądy rządu na 
*ę sprawę. Nie sądzi on żeby to stanowisko 
rządu angielskiego mogło być w jakimkolwiek 
związku ze sprawą ograniczenia zbrojeń. Se- 
kretarz stanu bronił stanowiska rządu i powie- 
dział, że angielska flota handłowa stałaby się 
iupem całego Świata. Przypuśćmy, że konfe- 
rencya haska powzięła jakąś uchwałę i mocar- 
stwa podpisały tę uchwałę.—czy mogłaby izba 
gwarantować, że każde mocarstwo tę uchwałę 
szanować będzie? Coby Anglia powiedziała na 
to, gdyby przyszło do wojny. a Anglia nie miała 
żadnych Środków ustrzeżenia swojej floty ban- 
dlowej. Anglia ma jedyny środek ukończenia 
wojny mianowicie flotę, a gdyby nietykalność 
własności prywatnej została zagwarantowana, to 
nie wio Grey, w jaki sposób wojna mogłaby być 
ukończona. Wynik deklaracyi w sprawie niety- 
kalności byłby ten, że inne państwa uznałyby, 
że flota Wielkiej Brytanii przedstawia jedynie 
wartość ubronną. Jeśli Anglia ogołoci się ze 
środków wywierania nacisku na floty handlo 
we innych narodów, to niektóre wielkie mocar- 
stwa mogłyby spokojnie rozpoczynać wojnę z 
Anglią bez niebezpieczeńsiwa dla siebie. Obe- 
tnie cały świat jest dla Anglii dobrze usposo- 
biony. Nie przypuszcza on, żeby było choć je 
dne mocarstwo któro żywiłoby wrogie zamiary 
wzpięueL. Ażg:n. Forusza Ci tę xweslję Jedy- 
nie z akademickiego punktn lecz nie z obawy 
niebczpieczeństwa wojny. Wobec zmienionej 
sytuacyi musi rząd przy swoich poglądach obsta- 
wać i mie może się zgodzić na proponowane wa- 
ruaki. Następnie izba przeszła nad tą Sprawą 
do porządku dziennego, adres zaś został przy- 
jęty. 

OOO m | 


Związki Hirsch-Dunkierowskie. 
NR 

istnieją w Niemczech 
trzy najważniejsze związki zawodowe, 
mianowicie: „centralne*, t. j. socyaii- 
styczne, chrześcijańskie i hirsch-dun- 
kierowskie, czyli wolnomyślne. Te o- 
statnie różnią się tem przedewszystkiem 
od pozostałych, że nie podlegają wpły- 
wom partiyi politycznych i raczej skła- 


Jak wiadomo 


czynnik, którym rozporządzunie może | niają się w swych dążeniach do kie 


dać Dumie potrzebną jej siłę, nie dla 
walki z rządem oczywiście, lecz dla 
równomiernego z nim koordynowania 
swych kroków. Duma nie chee być 
jeszcze nowym departamentem, lecz 
pagnie iść ręka w rękę z rządem, 

armonijnie i zgodnie, jak równy z 
równym. Otóż dlatego potrzebne jej 
jest choć jakie takie oparcie się na 
opinii ogółu, a już conajmniej pozba- 
wienie tego oparcia nielicznej Tepre- 
zentacyi „opozycyjnej*. 

Tutaj jest punkt ciężkości wystąpie- 
nia przeciw Milukowowi. 

Wszystkie oskarżenia kadetów o 
sprzymierzenie się z żywiołami anty- 
aństwowymi, polakami, żydami, fin- 
landczykami, nie zdołały zachwiać u- 
sposobieniem ogółu. Pokazało się, że 
kierunek jest mniej więcej trwały. 
Zmieniono więc teraz taktykę: nie tyle 
kierunek polityczny będzie demasko- 
wany, ile ludzie, którzy go widomie 
reprezentują. „Nowoje Wremia* roz- 
poczęło kampanię . przeciw Gołowinowi 
4 Czełnokowowi, jako działaczom ziem- 
skim; Rodiczewa usunięto z Dumy na 
2 miesiące, teraz prasa i Duma starają 
się wmówić w ogół, że Milukow — 
przywódca najwyższy stronnictwa Wol- 
ności Ludu—zdradził interes państwo- 
wy, pohańbił godność narodową, uchy- 
bił uczuciom patryotycznym. 

I oto co się dzieje: 300-tu posłów 
demonstruje przeciw swemu koledze 
w sposób najjaskrawszy, jaki jest do 
zwolony w parlamencie, za co? za prze- 
winienie, którego nawet sformułować 
nikt nie potrafi. Nikt w Rosyi dotąd 
nie czytał new-yorskiego odczytu Milu- 
kowa, pikt nie wie, co on tam mówił, 
nikt nie umie nawet jednego frazesu 
z tego odczytu przytoczyć. 

Najwyraźniej więc nie wchodzi tu w 
grę obrażona miłość narodowa, lecz 
jest plan, na zimno obmyślony, uderze- 
nia w strnaę najdźwięczniejszą i naj- 
czulszą: w strunę uczuć patryotycznych. 
Jest to jedyny już obecnie sposób rea- 
gowania na usposobienie ogółu. 

W jaki sposób wyjdzie stronnictwo 
kadetów z tego nowego ataku, przewi- 
dzieć, naturalnie, trudno. Na dojrzało- 
ści politycznej ogółu rosyjskiego tru- 
dno byłoby budować coś trwalszego. 


runku „czystych związków zawodo- 
wych*, wytkniętego przez angielskie 
trade-uniony. - 

W ostatnich latach związki hirsch- 
dnnkierowskie z różnych przyczyn roz- 
wijały się bardzo słabo, zostając zna- 
cznie w tyle poza związkami centrai- 
nymi i chrześcijańskimi. Obecnie da- 
je się zauważyć pewne ożywienie w ich 
działalności. 

Ostatni zjazd przedstawicieli poszcze- 
gólnych zrzeszeń zawodowych, który 
się odbył w Berlinie, w d. 76 i 26 sty- 
cznia n. st., ustalił cały szereg pod- 
stawowych i społecznych Zasad dla 
całej organizacyi związkowej. 

Zostały one przyjęte w następującej 
redakcyi: 

„Dążymy do podniesienia klasy ro- 
botniczej, do samodzielności i równo- 
uprawnienia na gruncie obecnego u- 
stroju społecznego. W tym celu pra 
cujemy nad organiczną reformą tegoż 
porządku przez samopomoc i pomoc 
państwową. 

„Wychodzimy przytem z założenia, 
że klasa robotnicza znajduje się w tru- 


dnem położeniu wskutek swej niepe- 
wnej i niesamodzielnej egzystencji, 
jako robotnicy najemni. Chcemy To- 


botnikowi KE tego stosunku na- 
jemnego wywalczyć lepszy byt. 

“ ndowa ENS do aa orga- 
nizacyi, można jedynie osiągnąć przez 
rozbudzenie i rozwijanie poczucia go- 
dności zawodowej, gotowego nawet do 
ofiar. 

„Różnimy się od socyalistycznych 
związków przez uznanie zasady partyj- 
no-politycznej neutralności, jak rów- 
nież, że w miejsce walki klas i mark- 
sowskich doktryn, stawiamy w pier- 
wszej linii porozumienie z pracodawca- 
mi w formie umów taryfowych, oraz, 
że stoimy na gruncie narodowym. 

„Różnimy się od chrześcijańskich 
związków zasadą religijnej neutralności. 
Różnimy się od nich wiarą, Że walka 
robotników © samodzielność i równo- 
uprawnienie jedynie na gruncie tak 
politycznej, jak i duchowej wolności 
osiągnąć może pomyślne rezultaty. 

„Różnimy się od wszystkich organi 
zacyi „żółtych* przekonaniem, że oba 
czynniki produkcyi winny się oddziel- 


Administracya. 


nie organizować, zachowując wszelk? 
niezależność, 

„Żywimy przekonanie, że kwestya 
robotnicza nie jest tylko kwestyą żo- 
łądka, ale, że zawiera ona w sobie ide- 
ały, których rozbudzenie winno być 
pierwszym obowiązkiem organizacji. 

„Jako takie ideały uznajemy: 

1) ideał narodowy, 

2) ideał społeczny sprawiedliwości w 
społeczeństwie, obrony słabych przed 
uciskiem silnych, 

3) ideał duchowej i politycznej wol- 
ności i samorządu, 

4) ideał etycznego wychowania i po- 
dniesienia jednostki do skutecznego 
współdziałania w społeczeństwie.“ 

„ądania społeczno-polityczne stormu- 
łowano jak następuje: 

„Żądamy od przedsiębiorców: uznania 
zupełnego równouprawnieniu robotni- 
ków, przy regulowaniu i ustalanin wa- 
runków pracy, przez zawieranie umów 
taryfowych pomiędzy obiema organiza- 
cyami, z zapewnieniem minimum za- 
robku, równou,rawnego współdziałania 
przy ustanawianiu urzędów taryfowych 
i rozjemczych — postępującej poprawy 
płacy i skrócenia dnia roboczego, do 
ośmiu godzin maksymalnej pracy dzien- 
nej — skutecznej ochrony życia, zdro- 
wia i obyczajności robotników i pra 
cowników obu płci w przemyśle, rze- 
miośle, handiu i rolnictwie. Równego 
wynagradzania, tak pracy mężczyzn, 
jak kobiet. OCoroeznege urlopu wszy- 
stkich robotników i pracowników, przy 
zachowaniu płacy dziennej. 

„Równoprawnego zawiadywania wszy: 
stkiemi kasami dobrocz,nneści przez 
robotników i przedsiębiorców*. 

Od państwa żądamy: 

„Dziesięciogodzinnego maksymalne- 
go dnia roboczego dla wszystkich ro- 
botników przemysłu i ruchu — ośmio- 
godzinnego dnia dia wszystkich robo- 
tników, zatrudnionych w przemyśle że- 
laznym, górniczym, hutniczym, chemi- 
cznym, szklanym, oraz dla wszystkich 
pracowników biurowych. 

„Ochrony pracy kobiet i zakazu pra- 
cy dzieci. Rozszerzenia ubezpieczeń 
robotniczych (od wypadku, choroby, 
kalectwa). Ustanowienia ubezpieczenia 
dla wdów i sierot. 

„Rozszerzenia ubezpieczenia od bez- 
robocia przez związki zawodowe przy 
współdziałaniu gmin. Zupełnego równo- 
uprawnionego zawiadywania instytu- 
cyami ubezpieczeń przez robotników 
i przedsiębioreów. 

„Prawa wolnej koalicyi dla wszy- 
stkich robotników, pras swaobadrego 
UTZĄ luu ssa „chrnir I stuwarzyszeń, izb 
pracy i państwowego urzędu pracy, 
zdolności prawnej związków zawodo- 
wych. Obowiązkowych sądów rozjem- 
czych dla wszystkich sporów, wyni- 
kłych na tle stosunków pracy (system 
genewski). 

„Prawodawczego wprowadzenia u- 
stosunkowanego systemu wyborczego 
do wszystkich wyborów  socyalnych. 
Ulepszenia szkoły ludowej, ułatwienia 
wstępu do szkół wyższych niezamo- 
żnym. 

„Politycznego równouprawnienia w 
Rzeszy, państwie i gminie. 

„Usunięcia wszystkich pośrednich 
podatków nakładanych na środki spo- 
żywcze i rzeczy codziennego użytku“. 

Związki Hirsch Dankierowskie liczą 
obecnie przeszło 120,000 członków. 


Sprawy polskie. 


Wywłaszczenie w izbie panów. 


Pomimo, że obrady komisyi izby pa- 
nów, rozważającej projekt wywłaszcze- 
nia, trzymane są w tajemnicy, podaje 
„Frankfurter Zeitung“ do wiadomosci 
publicznej, że na piątkowem posiedze- 
niu, które trwało od godz. 11-ej przed 
południem dv 7-ej wieczorem, projekt 
rządowy uległ zupełnemu przeistocze- 
niu. Komisya uchwaliła między inne- 
mi przedstawić izbie paragrafy nastę- 
pujące: 

$ 18. Państwu przyznaje się prawo 
w razie potrzeby nabywać w drodze 
wywłaszczenia grunty, niezbędne dla 
zakładania osad niemieckich przez ko- 
lonizacyę. 

$ 18a. Wyłączone z wywłaszczenia 
są: a) budynki, przeznaczone dla pu- 
blicznej służby bożej, tudzież cmenta- 
rze: b) grunty, będące własuością koś- 
ciołów i stowarzyszeń religijnych, po- 
siadających prawa korporacyjne; c) 
grunty, należące do fideikomisów, o ile 
fideikomis od lat więcej niż dziesięciu 
jest zatwierdzony, lub uchwalony; d) 
grunty, będące od lat więcej niż dzie- 
sięciu w posiadaniu właściciela, albo 
przekazane mu przez rodziców, lub 
małżonka (malżonkę), przyczem do po- 
wyżej określonego dziesięciolecia wli- 
cza się lata, przez które przekazujący 
grunty te bez przerwy posiadał, e) „run- 
ty, które właściciel obecny od poprze- 
dniego właściciela, jako jego małżonek 
(małżonka), lub jego spadkobierca 
w pierwszej i drugiej linii w myśl pa- 
ragrafu 1424/25 kodeksu cywilnego, 
czy to mocą testamentu, czy też mo- 
cą prawnego Sspadkobrania otrzymał. 
Skoro zaś grunt należy do kilku współ- 
właścicieli, wywłaszczenie wtedy jest 
wyłączone, jeżeli każdy ze współwła- 
ścicieli wykazać się może warunkami, 
określonymi pod literami e) i f) Jeże- 
li prawo własności, lub współwłasnoś- 
ci posiada osoba adoptowana, lub 
prawna, nie odnoszą się do niej posta- 
nowienia tego paragrafu. 


Dziesięciolecie własności winno być 
na mocy $ 15 ukończone przed dostar- 
czeniem uchwaly o zatwierdzonem wy- 
własaczeniu. 


Protestujące zebranie  wolnomyślnych 
niemców w Poznaniu. 


W ubiegły piątek odbyło się w Po- 
znaniu przy nadzwyczaj licznym udzia- 
le publiczności, głównie niemieckiej, 
zebranie wolnomyślnych, w celu zapro- 
testowania przeciwko projektowi wy- 
właszczenia. 

Zebranie zagaił krótkim przemówie- 
niem radny miejski, p. Placzek, udzie- 
lając głosu postowi do sejmu, Maksowi 
Schnlzowi. Poseł Schulz w przeszło 
godzinnem przemówieniu mówił o re- 
formie wyborczej do sejmu pruskiego 
i ogólnem obecnem położeniu polity- 
cznem, przechodząc w końcu do omó- 
wienia projektowanego prawa o zebra- 
niach i stowarzyszeniach, oraz proje- 
ktu wywłaszczenia. Mówca, potrąciwszy 
o paragraf 7 prawa o stowarzyszeniach, 
nazywa go jadowitym zębem, który ko- 
niecznie wyrwać trzeba. Co do mnie— 
tak wywodził mówca—to stoję na sta- 
nowisku, by paragraf ten z projektu 
wykreśłono zupełnie (żywe brawa). Je- 
żeli władza sądzi, ze nie może należy- 
cie kontrolować zebrań, odbywających 
się w obeym języku, np. w języku pol- 
skim. to powinnością jej jest, starać 
się o to, by urzędnicy nauczyli się po 
polsku (huczne oklaski). Lepiej parę 
godzin mniej nauki religii, a w to miej- 
sce ze dwie godziny nauki języka pol- 
skiego, a wtenczas bę ziemy mieli spo- 
kój wśród mieszkańców na kresach 
wschodnich. Polacy umieją być dobry- 
mi poddany ni, jeżeli ich tylko pozosta 
wi się w spokoju. Przypominam sobie 
jeszcze z wojny francuskiej, że polacy 
najlepszymi byli żołnierzami. 

Mówca omawia następnie w` dłuż- 
szych wywodach, w połączeniu z poli- 
tyką kolonialną, obecne położenie Nie- 
miec pod względem finansowym i prze 
chodzi do projektu wywłaszczenia. Mów- 
cu uważa projekt ten za niesłychaną 
krzywdę, Ma i A przeciw polakom. 
Tam, gdzie człowiek mieszka, tam jest 
jego ojczyzna. Pozwólcie polakom u- 
trzymać się na ich glebie, a będziecie 
z uich mieli wiernych obywateli Przy- 
wiązanie do ziemi jest tak ściśle złą- 
czone z miłością ojczyzny, że oba te 
pojęcia wcale nie dadzą się rozdzielić. 

wietne swe przemówienie kończy 
mówca apelem do wszystkich obywa- 
teli woluomyślnych, by, nie czekając, 
aż nadejdą przyszłe wybory do sejmu, 
już naprzód działali wśród jak najszer- 
* szych kół w myśl przeprowadzenia taj- 
nego, powszechnego, bezpośredniego i 
równego prawa głosowania Długotrwa- 
łe, niemilknące oklaski były dowodem, 
że przemówienie posła Schulza wypadło 
po myśli wszystkich obecnych. 

Następnie zabrał głos p. Wagner, 
wydawca „Posener Neueste Nachrich- 
ten*, który na wstępie wyraża swe u- 
bolewanie, że obywatelstwo Poznania 
i jego przyjaciele polityczni już rychlej 
yie wypowiedzieli się przeciwko proje- 
ktowi wywłaszczełia. Sędzę-jednak— 
tak wywodził mówca — że jeszcze nie 
jest zapóźno wystąpić przeciw proje- 
ktowi, który u zdrowo i wolno-myślą- 
cych nie znajdzie nigdy poklasku. Mi- 
mo rozgałęzionej znajomości, nie znam 
nikogo, któryby w cztery oczy był wy- 
powiedział się za projektem. Przez przy- 
jęcie projektu wywłaszczenia, niemczy- 
zna żadnych nie będzie miała korzyści, 
przeciwnie, chyba tylko straty. Skąd 
regencya czerpała informacye co do 
projektu? Zapytała się ona aby choć 
jednego obywatela niemieckiego w Po- 
znaniu? Urzędnicy są tymi, którzy zda- 
ją jej raporta, przeważnie fałszywe, 
urzędnicy, którzy dla prowincyi naszej 
nie dobrego dotychczas jeszcze nie 
zdziałali. 

Jedyną nadzieję pokładamy jeszcze 
tylko w izbie panów sejmu pruskiego, 
której, jeżeli projekt odrzuci, będziemy 
wielce wdzięcznymi. Celem zadoku- 
mentowania protestu przeciwko” proje- 
ktowi wywłaszczenia, odczytuje p. Wa- 
gner następującą rezolucyę, którą ze- 
branie przyjmuje powstaniem z miejsc 
jednogłośnie. 

„Dzisiejsze zgromadzenie niemieckich 
obywateli Poznania, liczące około 1,200 
osób, zwraca się do przedstawiciela na- 
szej stolicy prowincyonalnej w izbie pa- 
nów, p. nadburmistrza, d-ra Wiłmsa z 
usilną prośbą, aby w kësi i plenum 
izby zwalczał projekt wywłaszczenia z 
tą samą energią, jak uczynił to przed- 
stąwiciel miasta Peznania w izbie pò- 
selskiej. Niemieckie obywatelstwo po- 
znańskie, opierające się na swobodzie 
zarobkowania i przedstawiające jądro 
ludności niemieckiej na kresach wscho- 
dnich, czuje się zgubnymi skutkami 
ekonomicznymi projektu wywłaszczenia 
jak najciężej zagrożonem 1 oświadcza 
się stanowczo przeciwko projektowi u- 
stawy, której przyjście do skutku wy- 
rządzi kresom wschodnim jak najcięż- 
szą szkodę*. 

Przed głosowaniem jednak nad po- 
wyższą rezolucyą, zabrał jeszcze głos 
poseł do sejmu z okręgu poznańskiego 
p. Kindler, wyrażając nadzieją, że nie 
znajdzie się nikt, ktoby zaprotestował 
przeciwko odczytanej rezolucyi. Mówca 
twierdzi, że nietylko wolnomyślni, ale 
nawet wielka część konserwatystów ze 
wschodnich prowincyi wypowiedziała 
się stanowczo przeciwko nieszczęsnemu 
projektowi wywłaszczenia. Prawo wy- 
właszczenia jest jaskrawym prawem 
wyjątkowym, a wszelkie prawa wyją- 
tkowe nic dobrego nie zdziałały. Po- 
lityka kresów wschodnich doprowadzi- 
ła do tego, że dzisiaj z naszymi współ- 
obywatelami polakami nie żyjemy tak, 
jak dawniej. Projekty, jak powyższy, 
które szkody tylko przynoszą, zawsze 
zbijać będziemy. Mówca w końcu swe- 
go przemówienia zaleca gorąco przyję- 
cie odczytanej rezolucyi, wyrażając za- 
razem nadzieję, że projekt wywłaszcze- 
nia może jeszcze w ostatniej chwili u- 
padnie, choć nadzieja ta jest bardzo 
nikłą. 

Rezolucya przyjętą została jednogło- 
śnie. 


Z życia prowincyj. 


Sławuta, w styczniu 


Bieda i nędza, zwiększająca się nie- 
mal z dniem każdym w naszej mieści- 
nie, ujawnia gwałtowną potrzebę nie- 
sienia pomocy cierpiącym, tepibardziej. 
że rok bieżący, jak mówią ludzie, bę- 
dzie jeszcze trudniejszy od poprzed- 
niego. Zydzi mają już dobroczynną in- 
styti'cyę, która działa bardzo owocnie, 
zakupując dla biednych opał, światło i 
a spożywcze; dla chrześcijan zaś 
taką dobroczynną instytucyą była za- 
wsze i jest obecnie pomoc właściciela 
Sławuty, księcia Sangnszki. W kane”- 
laryi zarządu dóbr codziennie można 
widzieć masę biedaków z prośbami w 
ręku, lub bez takowych, a nikt z nich 
nie odchodzi bez datku; na każdą proś- 
bę książę coś ofiarowuje, to z prodnk- 
tów rolnych, to opał, to grosz jakiś, 
a rubryka zapemóg takich stanowi 
rocznie poważną cyfrę kilku, lub na- 
wet kilkunastu tysięcy rubli. Mamy 
również Towarzystwa św. Wincentego 
à Paulo, ale działalność jego jest tak ni- 
kła, że nawet mówić o niej nie będę. 
Ale wszystko to nie jest tem, co w da- 
nej chwili jest potrzebnem dia bieda- 
ków. Koniecznem jest, żeby taka do- 
broczynna instytucya była ogólno-spo- 
łeczną. Żeby proszący bez żadnych u- 
trudnień mógł otrzymać tuż zaraz cho- 
ciażby niewielką zapomogę, a otrzy- 
mując takową, nie był obowiązany do 
całowania rąk dobroczynnych, do po- 
dziękowań szumnych; potrzeba, żeby 
zeznawał on, że ta pomoc to żadna 
jałmużra, ale pożyczka od ogółu, dana 
mu w chwili krytycznej, że kiedy 
chwila ta przejdzie, to musi on rów- 
nież nieść swój grosz do kasy wspól- 
nej, jako zwrot chwilowej pożyczki. 
Oto takiej instytucyi nam potrzeba. in- 
stytucyi groszowej chociażby, ale ogól- 
nej i prawnej. Wszyscy my czynimy 
dużo dobrego, ale każdy na własną 
rękę, osobno, i tak: lekarz poma- 
ga biednym chorym bezpłatnie, ap: 
tekarz daje lekarstwa z dużem ustęp- 
stwem, lub za darmo nawet; ten FA 
biedakowi drzewo, ów chleb, inny zno- 
wu pieniądze i t. d., Tak rozproszona 
dobroczynność jest jałmużną i dlatego 
nie daje pożądanych rezultatów, dopie- 
ro łączność zapomogi, celowe zasilanie 
potrzebujących, stała organizacya do- 
broczynna zrobi te, czego nasi biedni 
potrzebują i czego wyinaga od nas 
dobro społeczne. Taką instytucyą mo- 
że być czy Rz.-K. Tow. Dobroczynnoś- 
ci, czy też nawet Tow. Św. Wincente- 
go à Paulo, ale nie w tej formie, w 
jakiej one obecnie działają. A że lud- 
ność naszej Sławuty, w .porównaniu z 
innemi miasteczkami, jest dość moral- 
ną, Że chociaż ze wszech stron słyszy- 
my o rozbojach, grabieżach podpala- 
niach i t. d. — my tu żyjemy bardzo 
spokojnie, więc tembardziej powinniś- 
my jej przyjść z pomocą w chwili cięż- 
kiej, gdyż na pomoc tę zasługuje zu- 
pełnie. 

Zdawałoby się że pod wpływem tylu 
TOZINAILY ty TEDOTECZUJCU, R 
re ostatnimi czasy zrodziły się w na- 
szej prowincyi (nie mówię tu li tylko 
o Sławucie), życie powinno zawrzeć ca- 
łą siłą zgromadzonej przez długą nie- 
czynność energii, że trudno będzie o 
lokal, któryby pomieścił tłumy uczest- 
ników, że chętnych trzeba będzie po- 
wstrzymywać od zbytniego wyładowa 
nia energii życiowej; zdawałoby się... 
ale w rzeczywistości jest inaczej. Na 
zebraniach Tow, Dobroczynności zja- 
wia się zaledwić mała garstka zainte- 
Pa na posiedzeniach sprawoz- 
dawczych ochronki nigdy niema pra- 
wnej ilości członków; nawet na zebra- 
niach tak ruchliwego Związku praco- 
wników rolnych, przybywa zaledwie 
połowa związkowców; założony niedaw- 
no sklep spożywczy, który obudził v- 
gólne zainteresowanie, jak dotychczas, 
ma mało udziałowców i t. d. Dzieje 
się tak nie dla tego, żebyśmy nie uczu- 
wali potrzeby owych pożytecznych in- 
stytucyi, lub żebyśmy byl przełado- 
wani pracą — wcale nie, oto dlatego 
tylko. że nie wciągnęliśmy się jeszcze 
w kolej obowiązków społecznych, że 
nie nauczyliśmy się pracować dla do- 
bra ogółu, że różne błahostki życia 
codziennego droższe są dla nas, niż 
kwestye społeczne; z zaprosinami na 
posiedzenie w kieszeni jeden jedzie z 
wizytą do sąsiada, który miał właśnie 
na owo zebranie jechać, ale rad nie 
rad zostaje w domu, posyła nawet pa 
kolegę dla ułożenia partyjki; inny zno- 
wn na ten dzień właśnie naznacza ja 
kąś fetę familijną, chociaż mógłby ta- 
kową odłożyć; młodzież okoliczna przy- 
jeżdża x zamiarem uczestniczenia w 
zebraniu, ale, nie doczekawszy się po- 
czątku, ucieka do znajomych, żeby się 
zabawić w gronie panienek. A na ze- 
braniach widzimy zawsze prawie jed- 
nych i tych samych członków, którzy 
się interesują sprawą publiczną. 

I oto ci, co chcieliby coś robić, wi- 
dząc taką obojętność ze strony ogółu, 
zniechęcają się, opuszczają ręce i zda- 
rza się często, że najpożyteczniejsza in- 
stytucya, albo upada zupełnie, albo też 
leiwo wegetuje. Ale czyż powinniśmy 
się zrażać temi przeciwnościami? Nie, 
po stokroć nie! ważmy, że tak długo 
żyliśmy oddani sami sobie, że tym, co 
zawsze chodzili samopas, trudno teraz 
odrazu przygarnąć się do ogółu; pamię- 
tajmy przysłowie, że nie odrazu Kra- 
ków zbudowano i nie upadajmy na 
duchu. Bierzmy się do pracy z wiarą 
w społeczeństwo nasze, które tyle ma 
w sobie sił żywotnych, á czas i usilna 
praca musi wydać plon. Ci, co byli 
obojętni, zacłęcą się, ci co byli nieche- 
tni, staną się najgorętszymi zwolenni- 
kami sprawy. A nie myślmy, że tak 
się dzieje tylko u nas; i w innych oko- 
licach naszej prowińcyi i w miastach, 
nawet stołecznych — dają się zauwa- 
żyć te same objawy. A więc jeszcze 


raz powtarzam, nie zrażajmy się! 


Tych słów kilka podaję tu nie dla 


uagany naszego społeczeństwa, nie dla 
krytyki naszych stosunków prowincyo- 
nainych — broń Boże: 
celu, żeby dodać ochoty do pracy tym, 


mówię w tym 


rzyść Towarzystwu. 


co stoją na ozele owych instytuceyi 
kulturalnych, co w nie włożyli siłę 


swą i zdolności, co duszą i ciałem są 
im oddani. 


Chciałbym również aby o- 


wi niechętni i obojętni wiedzieli, że 


spotkają się oni nie z gniewem, nie z| 


obrazą, a z wyrozumiałością i cierpli 
wością. Ja wierzę mocno, że niedale- 
ka już chwila, kiedy zebranie jakiegoś 
stowarzyszenia ogólno-społecznego bę- 
dzie dniem świątecznym dla członków 
takowego, w którym oni odłożą swe 
sprawy prywatne a pospieszą spełnić 
obowiązek obywatelski, 

Na walnem zebraniu Towarzystwa 
udziałowego spożywczego w Sławucie, 
odbytem w d. 27 b. m., postanowiono 
prosić panie aby zechciały przyjąć jak- 
największy udział w sprawach sklepu 
udziałowego. Na mocy tego postano- 
wienia wybrano do zarządu następują- 
ce panie: p. Eichler, p. Nossek, p. do- 
ktorowę Tarnawską. Prócz tego obra- 
no na zastępców zarządu 7 pań i 8 pa- 
nów. Udział pań wniesie pewne oży: 
wienie do działalności handlowej, a 
zarazem przyniesie i materyalną ko- 
Ogół coraz wię- 
cej nabiera zaufania do sklepu spożyw- 
czego i jeżeli poltrzyma go finansami, 
to i interes rozwinie się wcale do- 


brze. 


Karnawał 
bardzo ożywiony; 


tegoroczny zapowiada się 
ma być kilka wie- 


czorków tańcujących na cele rozmai- 


tych stowarzyszeń, a także wieczór 
literacko- muzykalny, który, jeżeli się 
odbędzie, będzie nowością dla naszego 
towarzystwa i może liczyć na powo- 
dzenie. 

Novus. 


Kamieniec podolski, w styczniu 1908 r. 


Wróciliśmy d. 8-go b. m. w dziwnie 
miłym i rzewnym zarazem nastroju du- 
cha z przedstawienia „Jasełek* Rydla 


w obszernych salonach klubu urzędni- | == 
Jasełka“ wykonane były na-|- 


czego. 
fer udatnie przez kilkadziesięcioro star- 
szej i młodszej dziatwy uboższych ro- 
dziców wobec kilkuset zaproszonych 
osób wszystkich warstw. 

Przedstawienie urządzone zostało 
przez znaną działaczkę p. Z. Kwiatkowską 
przy pomocy kilku pań dobrej woli, 
którym należy się wdzięczność za po- 
niesione trudy przy tak mozolnem i 
umiejętnem nauczeniu młodocianych 
wykonawców śpiewu i deklamacyi. 

Sztuka zrobiła wielkie wrażenie, 
szczególniej sceny składania hołdu 
Dzieciątku Jezns przez trzech królów, 
modlitwa krółowej, skargi i błagania 
„mieszczki poznańskiej“ w otoczeniu 
łkającej na kolanach dziatwy, której 
„modlić się nawet po polsku nie wol- 
no“... Te sceny, wzruszające do głębi 
duszy, wycisnęły łzy w oczach słu- 
chaczów, a piękny melodyjny śpiew 
chóralny na zakończenie uniósł ducha 
zebranych po za Światy, gdzie niema 
zwierzęcej walki o byt, ani nienawiści 
rasowej, ani przemocy silniejszego nad 
słabszym... 


„A. Teso reuzuja przedatawienie należa- 


łoby rozpowszechniać podczas świąt 
Bożego Narodzenia we wszystkich pa- 
rafiach naszego kraju. 

Po skończonem widowisku zapłonęła 
wspaniała choiuka i rozdano dzieciom 
przeróżne podarunki. Co za szczęście 
dla tej licznej rzeszy! 

Przechodzimy z kolei do teatru miej- 
skiego, głzie d. 7 stycznia odbyło się 
na rzecz kamiehiecziej straży ochotni- 
czej amatorskie przedstawienie polskie 
trzech jednoaktówek: „Ciocia Femcia* 
Madejskiego, „Pan Benet“ Fredry i 
„Wujaszek Alfonsa“ Dobrzańskiego. 
Brały w nich udział: p. Neymanowa 
i panuy: Kietlińska, Bielecka, Pławe- 
cka, tudzież panowie: Neyman, Male- 
wski, Dzikowski. Klinke, Rudnicki, Zie- 
liński, Małuja. Lieznie zebrana publi- 
cznoś polska z miasta i okolic okla- 
skiwała serdecznie grę uaszych amato- 
rów, którzy poświęcili niemało czasu 
i pracy- dła destarczenia zebranym 
prawdziwej przyjemnośri, a  pożyte- 
cznej instytucyi społecznej zasiłku, tak 
potrzebnego wobec nabycia świeżo na 
własność od zarządu miejskiego za 
przeszło czterysta rubli taboru dla do- 
starczania wody. Przedstawienie to 
odbyło się także pod kierunkiem p. 
Kwiatkowskiej. 

Nazajutrz mieliśmy bal „polski“ w 
sali Kamienieckiego klubu miejskiego. 
Uprzejmemi gospodyniami i gospoda- 
rzami były: panie Iza Leśniewiczowa, 
Helena Kownacka i Marya Chorbko- 
wska, oraz panowie: Kazimierz Chor- 
bkowski, Izydor Kownacki i Henryk 
Staniszewski. Rozpoczęto tańce powa- 
żnym polonezem, zakończon»  dziar 
skim mazurem. Patrząc na prześli- 
czne, pełne gustu stroje pań zapomi- 
nało się na chwilę o bardzo ciężkich 
teraz dla nas czasach. 

Klub polsko-ruski, w którym odbył 
się ów wieczór, hołduje widocznie za- 
sadzie sprawiedliwości, bo widzieliśmy 
tam jednakową liezbę czasopism rosyj- 
skich i polskich. Z tych ostatnich: 
„Dziennik Kijowski*, „Słowo“, „Tygo- 
dnik ilustrowany“. „Biblioteka najcel- 
niejszych utworów“ „Łowiec polski“, 
„Bocian“, „Świt“ i kilka innych. 

Z pieniędzy, zebranych w tym klu- 
bie t-go stycznia wzamian wizyt no- 
worocznych, udzielono: Rzymsko-Kato- 
lickiemu Towarzystwu Dobroczynności 
i przytułkowi dziecięcemu po 75 rmi 
bli, Komitetowi stowarzyszenia miłości 
bliźnich i Towarzystwu pomocy bie. 
dnym po 100 rb., na korzyść uboższych 
uczniów 80 rb., ubogim żydom i na 
inne wydatki 22 rb. 

Nowopowstałe Kółko kobiet katolickich 
„Praca* daje już oznaki życia. I tak: 
d. 19 b. m. w mieszkaniu pp. Kazi: 
mierzostwa Chorbkowskich w Kamieńca 
odbył się staraniem zarządu odczyt b 
profesora uniwersytetu, p. Rudnickiego: 
„O bakteryologii*, wysłuchany z uwa- 
ga przez kilkadziesiąt zaproszonych 
osób. P. R. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów) 


— wymordowanie rodziny. We wsi Holmie 
odległej o parę wiorst zaledwie od Bałty, doka 
nano w tych dniach okropne:o morderstwa, któ 
re wzburzyło całą okoliczną ludność. Wa wsi 
oddawna mieszkała sklepikarka Żydówka Locht- 
manowa. Stosnuki jej z wieśniakami były za- 
wsze jak najlepsze. W owym dnin fatalnym po- 
pełnienia zabójstwa we wsi, odbywał sią jarmark, 
ną który zjechało się bardzo dużo ludzi z oko- 
licy. Około g. T-ei wieczorem do sklepu weszło 
trzech włościan, którzy zgasili lampę, wpadli na- 
stępnie do sasiadującezo ze sklepem pokoju i tu 
zamordowali samą Lechtmanową. jej matkę i 
9-letniego syna. Dokonawszy tego ohydnego mor 
derstwa, rabnaie zabrali z kasy całą gotówkę i 
zmikli w ciemnościach nocy. Wdrożono energi- 


ezne śledztwo. 
(<Kij. Myśl»). 


— Deportacya. W lipcu r. ub. po dwóch bez- 
skutecznych rewizyach zaaresztowano w Wasyl- 
kowie dentystkę C. Wołownik. W dn. 27 sty- 
cznia r. b. wypnszczono ją z więzienia na parę 
dni dla uregulowania wszystkich spraw swoich, 
poczem p. W. zostaje wy łedloną z gub. kijow- 
skiej na cały czas trwania stanu nadzwyczajnej 


ochrony. 
(«Kij. Wiesti»). 


-- Kolej do Kamieńca. W końcu stycznia r. b. 
w ministerstwie flnansów ma się odbyć prywa- 
tna narada osób. zainterosowanych w sprawie 
budowy kolei Szepetówka—Płoskirów— Kamie- 
niec — Larga. W naradzie tej wezmą ndział przed- 
stawiciela właścicieli ziemskich polaków. 


(«Pod. W.»). 


— We wsl Czerkasach pow. wasylkowskiego 
zaaresztowano 14 włościan, schwytanych na ra- 
baniu lasu hr. Branickiej. 

(Kij. Wiesti»). 


— Qratów. W ubiegłym tygodniu popełnione 
zostały aż dwie kable dk Jednej dokonano 
w jednym z prywatnych składów zboża przy sta- 
cyi kolejowej. W nocy 9 ludzi podjechało sania- 
mi do magazynu kopca żyda i zabrawszy zboże, 
zemknęło. W parę dni potem wszyscy zostali 
wyłapani w sąsiedniej wsi Łopatynce. 


PECO TZT WM 


(Kor. wł.). 


KRONIKA. 
CE 

— Obchód Wyspiańskiego Wczoraj 
w przepełnionej sali „Ogniwa“ odbył 
się uroczysty obchód Wyspiańskiego. 
P. Edward Paszkowski wygłosił słowo 
wstępne, poczem przybyły z Warszawy 
p. Kotarbiński, odczytał referat, poświę- 
cony ocenie twórczości zmarłego wie- 
SZCza. 

P. Filarska odegrała marsz żałobny, 
ułożony na cześć Wyspiańskiego przez 
niedawno zmarłego artystę-muzyka, p. 
Leona Szychewicza. 

P. Chmielewska wykonała pieśń „O- 
felii“, Noskowskiego. 

W dalszym ciągu p. Kotarbiński de- 
klamował ustępy z utworów Wyspiań- 
skiego, pani Radwan—ustęp z „Wyzwo- 
lenia* i p. Borkowski odśpiewał „Pieśń 
gęślców* z Legendy, muz. Noskowskiego. 

Szczegółowe sprawozdanie damy w 
najbliższym numerze. 

— U Miłośników. W sobotę, dn. 2 lu- 
tego Miłośnicy nasi dają 3-aktowy dra- 
mat Przybyszewskiego, „Dla szczęścia”. 
Sztuką tu cjeszyłą się 0grapnem pa. 
wodzeniein na scenie warszawskiej. 

— Koncert, urządzany przez Koło 
Kobiet Polek, a zapowiedziany na 9-go 
lutego, przeniesiony został na dzień 
8-go lutego i odbędzie się w tym sa- 
mym miejscu i o tej samej godzinie. 

— Nominacya p. Niemieszajewa. Na- 
czelnik kolei Poł.-Zach. Niemie- 
szajew, przebywa obecnie w Petersbur- 
gu, dokąd wyjechał dnia 22 stycznia, 
wezwany telegraficznie przez ministra 
komunikacyi. Podróż ta według po- 
głosek znajduje się w związku z ma- 
jącą nastąpić nominacyą p. Niemiesza- 
jewa członkiem Rady państwa. 

— Wprowadzenie nowej taryfy pasa- 
żerskiej W zarządzie kolei Połudn - 
Zach. otrzymano z Petersburga urzę- 
dowe zawiadomienie, iż od dnia 1-go 
lipca r. b. na całej sieci kolei rasyj- 
skich będzie wprowadzona nowa, pod- 
niesiona taryfa dla komunikacyi miej- 
scowej (z wyjątkiem podmiejskiej) i 
bezpośredniej. Równocześnie wprowa 
dzona zostanie nowa taryfa 4-ej klasy 
(połowa takowej taryfy dla 3-ej klasy) 
i przesiedleńcza, wynosząca !ļ taryfy 
dziecinnej 8ej klasy. 

— Podanie o budowę linii kolejewej 
Gwietkowo—Pohrebyszcze. Grupa wła- 
ścicieli ziemskich (przeszło 50 osób) z 
pow. taraszczańskiego,  skwirskiego, 
źwinogródzkiego i lipowieckiego zwró- 
ciła się za pośrednictwem gubernato- 
ra kijowskiego i czyni starania u mini- 
stra komunikacyi, aby zamiast proje- 
ktowanej przez ministerstwo budowy 
drugiego toru na dystansie „Owietko- 
wo—Fastów* zbudowana została nowa 
linia „Cwietkowo—Pohrebyszcze*. Bu- 
dowa tej linii kosztować będzie 6 mil. 
rb., czyli o 2 mil. drożej niż ułożenie 
nowego toru na dystausie „Owietkowo— 
Fastów*. Dla skonpensowania tej 
przewyżki podawcy proponują wprowa- 
dzenie nowej opłaty dodatkowej za 
przewóz ładunków i pasażerów po no- 
wej linii. Komitet gubernialny do 
spraw gespodarki ziemskiej poparł w 
ministerstwie to podanie, które obecnie 
został» przesłane do opinii zarządu ko- 
lei Poł.-Zach. 

— Echa zamknięcia rosyjskiego towa- 
rzystwa oświaty lud. Prokurator ki 
jowskiego sądu okręgowego zwrócił się 
do zarządu miejskiego z prośbą o na- 
desłanie mu wszystkich dokumentów, 
dotyczących kijowskiego „Domu ludo- 
wego“. 

— Echa zajść dnia 18 października 
1905 r. P. Józefowicz podał w imie- 


niu związku narodu rosyjskiego prośbę 


na Imię Najwyższe o pociągnięcie do 
odpowiedzialności sądowej radnych 
miejskich pp. Płachowa i Szefteła, jako 
„wszystkim znanych rewolucyonistów*, 
głównych sprawców zajść, jakie miały 
miejsce w ratuszu kijowskim w dniu 
18 października 1905 r. P. Szeftel wy- 
toczył proces p. Józefowiczowi © po- 
twarz, upatrując ją w słowach „wszy- 
stkim znany rewolucyonista* i prze- 
słał wczoraj na imię szefa kancelaryi 
Jego Ces. Mości, prośbę o zakomuniko- 
wanie Najjaśniejszemu Panu przy wrę- 
czaniu podania Józefowicza, iż ten 


ostatni pociągnięty został do odpowie- 
dzialności sądowej za potwarz. 

— 0 lokal dia herbaciarni. Dozorca 
przystani kijowskiej, p. Kudriczewskij, 
przesłał do zarządu miejskiego proś- 
bę niejakiej p. Suiepanowej o udziele- 
nie jej pomocy pieniężnej ua założenie 
w przystani herbaciarni. Starając się 
uzasadnić tę prośbę p. K zaznacza, 
iż ma na celu podniesienie dobrobytu 
i moralności wśród robotników na 
przystani. Udało mu się zorganizować 
ich w „artiel", która została ulegalizo- 
waną, uzyskał dla nich pomoc bezpłat- 
ną 2 lekarzy, zgodę aptekarza na wy- 
dawanie lekarstw po cenie kosztu. Dla 
odciągnięcia robotników od piwiarni 
pragnął on założyć tanią kuchnię, w 
której wvdawaneby były gorące pv- 
trawy. P. Stiepanowa pragnie podjąć 
się tego zadania, ale posiada ona tylko 
środki na urządzenie jadłodajni, na 
wynajęcie zaś lokalu nie wystarcza jej 
pieniędzy. Podawea prosi miasto o 
oddanie na jadłodajnię drewnianego 
budynku na brzegu przystani, stojące- 
go bezużytecznie i 500 rb. na. restau- 
racyę budynku, nadmieniając, że wszy- 
stkie matcryały, potrzebne do restaura 
cyi budynku, otrzymał on bezpłatnie 
od dzierżawców przystani. 

— Śledztwo w sprawie M. Tarnow- 
skiej. Na propozycyę władz włoskich, 
ieden z sędziów śledczych m. Kijowa 
rozpoczął dodatkowe śledztwa w spra- 
wie morderstwa, dokonanego w We- 
necyi na osobie hr. Komarowskiego, 
o udział w którem oskarżona jest 
mieszkanka Kijowa p. M. Tarnowska. 
Sędzia śledczy wezwał dla zbadania 
wiele osób, które znały bliżej Tar- 
nowską. 

— Aresztowanie. Nocy ubiegłej w 
domu Ne 7 przy ul. Proreznej, po be 
zowocnej rewizyi aresztowano słucha- 
cza wyższych kursów handlowych, Na- 
tana Turbowskiego. 

— Zamieć śnieżna, jaka w dniu 28 
b. m. szalała w obrębie kolei Poł.-Zach., 
aczkolwiek nie tamowała ruchu pocią 
gów, przyczyniła administracyi kolejo- 
wej mnóstwo kłopotów, a eo zatem 
idzie, wydatków. Koszty oczyszczenia 
torów wyniosły 10,000 rb. Najbardziej 
ucierpiały kolejki  wązkotorówe; w 
niektórych miejscach tor jest tak za- 
sypany, że ruch został zupełnie wstrzy- 
many i skutkiem tego zaniechano na- 
wet sprzedaży biletów do  stacyi 
wzmiankowanych kolei. 

— KRADZIEŻE. W dn. 29 stycznia w tea- 


trze «Sołowcow» skradziono p. M. Gołubowowi 
portmonetkę z 206 rb. 


— Z mieszkania A. Akutinowej (ul. Syrecka 
Nr 32 na Kureniówce), ukradła pokojówka P 
Gerewienko, rzeczy wartości 100 rb. Złodziejka 
zbiegła. 

— W domu Nr 11 przy uł. W.-Wasylkow- 
skiej okradziono mieszkanie P. Małaszewskiej. 
Skradziono 70 rb. Złodzicja, Włodzimierza Sobo- 
lewskiego, ujęto. 

— SAMOBÓJSTWO. Onegdaj w suterenach 
domu Nr 5 przy ul. Moskiowskiej znaleziono 
trupa I. Glebowa, Jak się okazało z listu, znale- 
zionego przy trupie, G. otruł się. Do tego despe- 
rackiego kroku doprowadziło go postępowanie 
jego żony. 

— UJĘCIE KONIOKRADÓW. Na targu Łu- 
kjanowskim policya ujęła 3 koniokradów z dwo- 
ma końmi, skradzionemi włościaninowi Wołoszy- 
gewoei - - - 


TEATR i MUZYKA. 


„Wesele“ Wyspiańskiego. 


Pomysł wystawienia „Wesela“ przez 
naszych. „Miłośników“ wywołał całą 
burzę. Mówiono o tem z oburzeniem, 
dziwiono się znchwalstwu, gorszonó 
brakiem szacunku dla rzeczy drogich 
i świętych. 

Dla ludzi, którzy mieli możność oglą- 
dać „Wesele* we Lwowie, Krakowie 
lub Warszawie wystawienie tej sztuki, 
przez „Miłośników * było poprostu zbę- 
dne, nie mówiąc już o tem, że wszy- 
stkie rzeczy poważniejsze w wykonaniu 
trupy amatorskicj muszą robić na nich 
niekorzystne wrażenie. 

Ale oprócz tych „uprzywilejowanych* 
są jeszcze inni, bardziej liczni, a nie 
mający możności oglądania „Wesela“ 
na żadnej innej scenie. Tych b,ło w 
niedzielę znacznie więcej i oni w tej 
kwestyi byli cał:iem innego zdania. 

Dla nich też było przeznaczone przed- 
stawienie niedzielne. 

Czy jednak Miłośnicy nasi trakto 
wali aroydzieło Wyspiańskiego z nale- 
żnym pietyzmem, czy opracowali nale- 
życie i wypieścili każdy szczegół tak, 
jak tego wielkość dzieła wymagała? 

Wiem, ile pracy włożył reżyser, p. 
Siemaszko, ile czasu i energii stracili 
Miłośnicy, pomimo to jednak wysta- 
wienie robiło naogół wrażenie pośpiechu 
i niewykończenia. 

wiadczyła o tem i powszechna tre- 
ma, panująca w akcie pierwszym, i cały 
szereg drobnych nsterek, które z pew- 
nością dałoby się usunąć i naprawić 
po kiłku jeszcze próbach, szczególniej 
pod tak umiejętnem, jak p. Siemaszki, 
kierownietwem. 


To jest błąd podstawowy przedsta- 
wienia niedzielnego. Gdyby nie to, 
może Stańczyk zapoznałby się bliżej 
z dość znanem malowidłem Matejki, 
wyobrażającem jego prototyp, a p Lu 
biczowi może nie przerywałaby mowy 
taka szalona trema. 

„ Wszystko to było do poprawienia. 
Szkoda! Wszak tak subtelnie grała 
p. Zmijewska, tak doskonałym jej par- 
tnerem był p. Siemaszko w roli Widma, 
tyle temperamentu, dobrze zrozumiane- 
go, miał w sobie Czepiec (p. Wadzyń- 
ski). Pp. Porajska i Gzylewska sta- 
rannie opracowały swe role i robiły, po 
wyzbyciu się pierwszej tremy, korzy- 
stne wrażenie. Gospodarzowi (p. Mo- 
rawski), jak zwykle, przeszkadzały nie 
dość postawiony głos i połykanie wy- 
razów. Naogół jednak p. M. wywiązał 
się z tej roli nieźle, a miał do zwalcze- 
nia trudności niemało. Scena zaś, 
kiedy chwiejnego i wrażliwego inteli 
genta przeciwstawia poeta „poezył czy- 
nu*, jaką piastuje Czepiec, robiła wra- 
żenie zupełnie dodatnie. Ani Rachela, 
ani „poeta* typów nie stworzyli; była 
to raczej jaka taka deklamacya odno- 
śnych ustępów, niż gra. Lepszy był 
dziennikarz (Olendzki), wcale niezły Ja- 
siek (Wroneki), ale za to całkiem sła- 


by pan młody. 
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Sala „Ogniwa* była przepełniona. 
P. Siemaszce urządzono owacyę — za- 
służoną. Spectator. 


Dnia 4 lutego n s. Józef Śliwiński 
wystąpił w Warszawie z jubileuszowym 
koncertem. W dniu tym wielki piani- 
sta obchodził uroczystość dwudziesto- 
lecia godów swych ze sztuką. Aleksan- 
der Poliński w „Kuryerze Warszaw- 
skim* przytacza swą krytykę z przed 
dwudziestu laty o pierwszym występie 

liwińskiego Poliński, jak również i 
Kalbeck, znany krytyk wiedeński, na- 
zwał już wówczas naszego pianistę 
„genialnym“ i wróżył mu świetną 
przyszłość. 


Do Kijowa wrócił znakomity skrzy- 
pek, kijowianin, p. Michel de Sicard. 
W ciągu ostatnich paru lat p. Sicard 
z ogromnem powodzeniem koncertował 
w Avglii, Francyi, Belgii, Niemczech 
i Rumunii. Różnoplemienni krytycy je 
dnogiośnie uznają p. Sicard'a za jedne 
go z najpierwszych skrzypków doby 
naszej. 


SPROSTOWANIE. W sprawozdaniu 
o trzecim koncercie symfonicznym 
wkradła się omyłka; we wzmiance 0 
„Marszu* Wagnera, wydrukowano: we 
wstępie Es-dur—czytać należy: w ustę- 
pie w Es-dur. 


KRONIKA POLSKA 


— Kara administracyjna. Na mocy 

postanowienia generał-gubernatora wo- 
jennego gub. lubelskiej, d-r Marcin 
Garbaczewski z Turobina— jak donosi 
„Ziemia Lub.“ — skazany został na 2 
tygodnie więzienia, iub 100 rb. kary 
za otwarcie w Jistopadzie 1906 r. do- 
mu ludowego P. M. S., gdzie na ścia- 
nie przez czas jani wisiały wizerunki 
królów polskich z godłami narodowe- _ 
mi Polski i Litwy. 
. Na mocy zaś postanowienia Nr 865 
tegoż generał - gubernatora d-r Gar- 
baczewski skazany został na 3 dni 
aresztu lub 25 rb. kary za napis tylko 
w języku polskim, umieszczony przy 
wejściu do lokalu turobińskiego kółka 
rolniczego „Siedziba kółka rolniczego , 
„Zgoda*. 

Oprócz tego władze administracyjne 

za Otwarcie tegoż domu ludowego P. 
M. S. w Turobinie sporządziły protokół, 
skierowawszy sprawę do sędziego po- 
koju w Krasnymstawie. 
Systematyczne prześladowania. 
„Dziennik Berliński“, omawiając je- 
szcze ustawę o wywłaszczeniu, przyta- 
cza daty, wskazujące na to, że język 
polaków systematycznie w Prusach 
się prześladuje. I tak po powolnem usu- 
waniu języka polskiego z sądów i u- 
rzędów nastąpiło: 

W roku 1874 usunięcie języka pol- 
skiego, jako wykładuwego we wszy: 


stkich szkałach, tak w gimnazyach 
jak w szkołach ludowych. W r. 1879 
wydalono go z sądów it wszystkich 


urzędów. -W roku 1886 wydano usta- 
wę kolonizacyjną. Duo roku 1889 usu: 
nięto zwolna język polski w szkołach 
nawet jako przedmiot nauki. W roku 
1898 druga ustawa kolonizacyjna. W 
roku 1901 nsunięrie polskiego wykta- 
du nauki religiii dla dzieci polskich, 
zujścia we Wrześni i proces wrzesiń- 
ski. W roku 1902 trzecia ustawa ko- 
lonizacyjna. W roku 1904 ustawa 
osadnicza, uniemożliwiająca polnkowi 
pobudowanie domku na własnym ka- 
wału ziemi. W roku 1907 wóz Drzy- 
mały. W roku 1907/8 pruski projekt 
wywłaszczenia. 

— Represye prasowe w Poznaniu. 
Przeciwko czterem gazetom polskim 
poznańskim, które pisząc o zamordo- 
waniu króla portugalskiego, przepro- 
wadziły paralelę z uciskiem polaków 
przez rząd pruski, prokuratorya pań- 
stwa wytoczyja Śledztwo karne pod 
zarzutem podburzania do zdrady sta- 
nu i obrazy majestatu. 

— Szkolnictwo w Galicyi. Towarzy- 
stwo szkoły ludowej w Galicyi, insty- 
tucya pokrewna Macierzy szkolnej, 
wraz ze sprawozdaniem ze swej dzia- 
łalności, poduje statystykę szkół w kra- 
ju, na którego terenie pracuje nad 
oświatą ludową. 

Ciekawe są liczby, dvtyczące stanu 
szkolnictwa w Galicyi w porównaniu 
z Królestwem Polskiem. Galicya na 
7.410,700 mieszkańców posiada 8,754 
szkoły z językiem wykładowym pol 
in, ruskim (rusińskim) i niemiec- 


im. 

Według statystyki narodowościowej, 
szkolnictwo galicyjskie tak się przed- 
stawia: 

Na 4,046,000 polaków, stanowiących 
54,59% ogółu mieszkańców  Galicyi, 
szkół z językiem wykładowym polskim 
jest 2,468, czyli 65.77% ogółu szkół. 

Na 8,865,000 rusinów i niemców, 
stanowiących 45,41% ogółu ludności. 
szkół w językach tych narodowości 
jest 1,285, czyli 84,28% ogółu szkół 

Z liczb tych okazuje się, że jedna 
szkoła polska wypada w Galicyi na 
1,690 polaków. 


KRONIKA ZAGRANICZNA. 


-— Pramium asekuracyjne króla Ka: 
rola. „Heraldo“ donosi, że król Karol 
portugalski był ubezpieczony w an- 
gielskim syndykaucie towarzystw ubez- 
pieczeń na sumę 5 milionów franków. 
Obecnie towarzystwo odmawia wypła- 
cenia tej sumy powołyjąc się na to, że 
król zginął śmiercią nienaturalną. 

— Cenzura turecka. Donoszą z Kon- 
stantynopola, że dopiero wczoraj po- 
zwolono dziennikom donieść o zama- 
chu w Lizoonie, przyczem władze zgo- 
dziły się tylko na napisanie, 2e „król 
portugalski i następca tronu nagle u- 
marli*. 

— Zaprzeczenie. „Nordd. Allg. Ztg.* 
pisze: „Jedna z parlamentarnych ko- 
respondencyi rozpowszechnia twierdze- 
nie „Germanii*, że cesarz Wiłhelm za- 
mierza cofnąć przedłożenie polskie. W 
związku z tem Germania doniosła, że 


b al oc | 
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cesarz miał się wyrazić, że jest mu o |jzek zamierza poruszać w prasie, bro-|zmiany tytułu uzasadniano tem, że dą- 


bojętnem, co z tem przedłożeniem się |szurach. Dla zaznajamienia szerszego 
stanie. Obie te wiadomości możemy |ogółu z literaturą istniejącą już w tym 
oznaczyć jako zinyslenie*. kierunku, Związex projektuje założyć 
— Nieporozemi=nie w gabinecie. Dzien- |specyalną bibliot: kę. W celu zwalcze- 
niki donoszą o pewnych nieporozumie- |nia prostytucyi, Awiążek tworzy kasę 
niach, jakie zaszły w łonie gabinetu |do udzielania zapomóg upadłym kobie- 
wiedeńskiego i to na tle konferencyi|tom, któreby zechciały wziąć się do 
„komitetu dziewięciu“,  kierującego|Pruey pożytecznej. Praca Związku na 
niemieckiemi stronnictwami xz bar. |Zzewnątrz polegać będzie na popieraniu 
Beckem. Tematem konferencyi było|odnośnych spraw w komitecie lekar- 
niezadowolenie stronn'etw wolnomyśl-|skim. | i 
nych niemieckich z działalności dwóch| W końcu swego sprawozdania mów- 
ministrów: Marcheta i Derschatty, czyni wzywa członków do pracy. | 
Stronnictwa wolnomyślnych obawia-| W sprawie starań czynionych w ziem- 
ją się, że minister Marchet zgodzi się|stwacb o szkołę położniczą zabrał głos 
na utworzenie drugiego uniwersytetu |P- Czarnecki. Wskazawszy na to, Że 
czeskiego, min. Derschacie zaś zarzu-|praca Związku powinna przedewszyst- 
cają, Że za mało robi dla niemców w|kiem uwzględniać potrzeby polek, mów- 
krajach alpejskich pod wzgiędem eko. |Ca wątpi, czy Związek będzie mógł ob- 
nomicznym. jąć ogół społeczeństwa miejscowego. 
Br. Beck zarzucił min. Derschacie,| W tej samej kwestyi zabrał głos d-r 
iż nie ma wpływu na stronnictwa nie- Waryński, który, wskazawszy na re- 
mieckie, dowodem czego jest fakt, iż|akcyjne usposobienie ziemstw rosyj- 
do przewlekania dyskusyi w komisyi|skich wogóle i ziemstw z nominacyi w 
pudżetowej najbardziej przyczyniają się|gub. kijowskiej w szczególności, udo- 
niemcy, a przecież w interesie parla- wadniał bezskuteczność podobnych za- 
mentu, rządu i gospodarki państwowej |biegów. | Er 
leży, aby dyskusya w komisyi postę-| Przewodnicząca uznaje, że prowadzo 
powała jaknajraźniej. ne w tym kierunku usiłowania, cho 
Niewiadomo czy ta konferencya u-|ciażby nawet nie odniosły żadnego sku- 
sunie nieporozumienia, w każdym ra-|tķu, mają znaczenie wychowawcze dla 
zie przyczyni się do wyjaśnienia sy- społeczeństwa. Wobec tego mówczyni 
wagyi. proponuje upoważnić przyszły zarząd 
—- Aerenthal do rozpoczęcia powyższych starań. 


ustępuje. „Zeit“ do- : ; p : 
wiaduje się, że minister spraw zagr., Wniosek p. Kuczalskiej został przy 
Aerenthal, 


ustąpi wkrótce z powodu 
swego wystąpienia nief:rtunnego w 
delegacyach. Następcą jego zostać ma 
podobno ambasador Pallavicini. Ustą- 
„lenia Aerentala domaga się przede- 


Prom zabiera głos niejaki p. Kocie- 
jowski i pytanie o stosunku do du- 
chowieństwa formułuje literalnie w ten 
sposób: „Chciałbym wiedzieć, w jakim 
stosunku będzie pozostawał Związek 


EA ai wegierskie ~ sironnict wolo Sa Tobactwac w czarnych sutan- 
niezuwIsfości. dT . 3 £ 
— Karol Voit. W Monachium zmarł|Pach? Czy nauka religii w instytucy- 


ach Związku będzie przymusową?“ 

W odpowiedzi na to zapytania, prze- 
wodnicząca wyjaśnia, że członkom sto 
warzyszenia pozostawiona jest zupełna 
swoboda przekonań. 

Zabiera głos p. Kucealska Reinschmit. 
Wskazawszy na dążenie warszawskiego 
Związku do zreformowania kodeksu 
Napoleona, obowiązującego w Króle- 


słynny fizyolog, Karol Voit, w 47 roku 
życia. Urodzony w r. 1881 w Amber- 
gu w Bawaryi, studyował medycynę 
w Monachium i w Wiirzburgu, che 
mię w Getyndze, w r. 1860 został nad- 
zwyczajnym, a w r. 1863 zwyczajnym 
profesorem  fizyolegii w Monachium. 
|= epidemii cholery w r. 1854 
owiódł obecności przy tej chorobie A ; ; : 
zwiększonej ilości D a w mię-|StWie, szczególnie w części, zabrania 
śniach i mózgu. Wkrótce potem po-|jacej dochodzenia ojcowstwa dzieci na- 
wtórzył doświadczenia Bischoffa nad |"Uralnych, mówczyni odczytuje szereg 
wrdziełaniem się mocznika u psów, |POStulatów, przedłożonych przez Zwią- 
czego wynikiem była obszerna praca: |7k centralny filii kijowskiej. Między 
„Beiträge zam Kreislauf des Stiekstotfs | |"nemi Związek cen ap e. 7 
im tierischen Organismus“. Praca ta eot E a e. a ini 
była wstępem do obszernego studyum , SE 
E N biatka w ii ET kar. (p. Lange), żeby módz w ten sposób 
rzęcym, a wyniki jej ogłosił rezem z|PTZYJAĆ udział czynny w akcyi Związ- 
Bischoflem w dziele: „Die Gesetze der |4",_ skierowanej R „aeformowaniu 
Ernährung des Fleischfiressers*. Dzie- | PW kobiety OP EWIE, O) M 
ło to razem z ogłoszonemi później „Un. |774NIe się Z Prawem e ad ? e 
tersuchungen über den Einfluss des|Stormułowania postulatów w sprawie 
Kochsalzes, des Kafees und der Mus-|Teformy stanowiska prawnego kobiet 
kelbewegung auf den Stoffwechsel“ |Y Cesarstwie, 8) urządzanie odczytów 
wywołało przewrót w pojęciach o pro-| W najszerszym zakresie, 4) wysyłanie 
cesie fizjologicznego odżywiania orga- Zs iure doroczne warszawskiego 
nizmu. Pracował dalej również nad|ZWiazku w końcu lutego delegatki. 
przemianą węglowodanów i tłuszczów |. P. Rzepecka dziękuje panom za c 
w organizmie. Razem z Buhlem i Pet.|JQvie się sprawumi związku i wyraża 
tenkofterem założył w r. 1865 „Zeit. | kee że dążenia pici obu będą 
schrift {ür Biologie“, w którem ogło-| "5 AB A 
sił wiele swoich "cennych prac. 5 W odpowiedzi zabiera głos p. Ryttel, 
— nfluenca w Berfinie" przybrała w | KLÓTY_ oŚwiadcza, że mężczyzn do wspól- 
ostatnich dniach wprost nadzwyczajne do best) zniewala nie tylko sympatya 
rozmiary. Obliczają, że przynajmniej |do ruchu kobiecego, ale przedewszy- 
czwarta część rodzin w mieście do-|3tkiem przeświadczenie, że w wyzwo- 
tknięta jest tą chorobą. leniu kobiety i robotnika leży wyzwo- 
— Republikanie a zemach. Partya |lenie ludzkości. jk 
republikańska ogłasza, że nie solida-|, Na porządku zienny'n wybory. Ww 
ryzuje się z królobójecami. Wśród kil jimieniu członków założycieli, przewo- 
kuset osób, które zjawiły się w pałacu dnicząca oświadcza, Że z prawa głosu 
królewskim, aby złożyć kondolencyę, | Korzystają tylko osoby, zapisane przed 
było także dwóch wybitniejszych repu- dniem organizacyjnego zebrania; oświad- 


Blikanów. | czenie to wywołuje wśród ROD 
— Konferencya wolnomyślnych. Wy- niezadowolenie. Mówca, powołując się 
dział natalie Taaa gólnych na statuty rozmaitych stowarzyszeń. 


żąda, aby z prawa głosu korzystały i 
osoby, zapisane w dniu zebrania. 

Żądanie p. Rittla napotyka energi- 
czne odparcie ze strony przewodniczą- 
cej. Zdaniem jej. wszyscy kandydaci 
na członków Z.R.K.P. powinni być 
baloiagani w Związku pêninglnym, któ 

‘cei | ry jednak zgadza się, jako na ustęp- 
WAB” SGO, na RAK WNE w Kijowie. W 
każdym razie członkowie, zapisani w 
czasie zebrania organizacyjnego, prawa 
głosu wyborczego nie posiadają. 

Na żądanie całego szeregu mówców, 
kwestya zostaje poddana pod głosowa- 
nie.  Olbrzymią większością głosów 
wszystkich przeciwko kilku, przecho- 
dzi wniosek; przyznający prawo głosu 
wyborczego wszystkim, zapisanym do 
listy ezłunków. 

Po wyborach odbyło się obliczanie 

O godz. l-ej w południe wobec licz-|głosów, które dało następujące rezul- 
nie zgromadzonej publiczności zebranie |taty: Ds zarządu zostały wybrane pa- 
zagaiła delegatka warszawskiego Zwią-|nie: Z. Kozłowska, M Nowińska, K. Pe- 
zku równouprawnienia kobiet, p. Ku-|rzyńhska, M. Pereswiet - Sułtanowa, B. 
czalska-Reinschmit. Szmidtowa, M. Szczawińska, d-r J. Tu 

Po dokonaniu wyboru prezydyum |liszkowska, M. Zagórska, A. Wyrzy- 
udczytano depesze gratulacyjne od|kowska. Do komisyi rewizyjnej panie: 
Związku centralnego i prezeski koła| M. Baranowska, W. Kosecka, B. Chmie- 
kobiet w Białej Cerkwi, p. Sawickiej. |lewska, A. Traczewska i p. N. Rogow- 

Z kolei p. Peszyńska w wyczerpują- |ski. Do komisyi balotującej pp.: T. Za- 
tem sprawozdaniu zaznajomiła zebra-|górski, M. Glińska, WŁ Romiszewski, 
nych z zarysem pracy Związku w Ki-|P. Dąbrowska, J. Rzepecka, M. Wa- 
jowie- Głównie pracę'swą Związek za-|ryński, R. Białowiejsku, K. Bobowski, 
mierza podjąć koło kształcenia osób,|i p. H. Olecka. W czasie obliczania 
już posiadających pewne przygotowa-|głosów, pozostające jeszcze na zebraniu 
nie naukowe, mając sobie za cel wy-|osoby udały się do sali bocznej. P. 
połnianie luk, pozostawionych przez|Kociejowski powtórnie zapytał o sto- 
dawny system wychowawczy, i refor-|sunek Związku do duchowieństwa, żą- 
mę dotychczasowych systemów. Głów-|dając bardziej określonej odpowiedzi. 
ne zasady reformy będą następujące: | Przewodnicząca p. Kuczalska oświad- 
1) wychowanie ma rozwijać w dziew-|czyła, że pierwsza jej odpowiedź była 
czątkach samodzielność, energię i ini |wywołana obecnością na sali wielu go- 
cyatywę; 2) wykształcenie powinno być|ści, których obawiała się ona zrazić do 
gruntowne, odpowieduie do usposobie- |związku wyraźniejszą odpowiedzią: „Te 
nia i zdolności kształcącej się; 3) w wy- |raz— dodała mówczyni—kiedy jesteśmy 
chowaniu powinien być uwzględniony |w bardziej poufnem kółku, możemy po: 

ewien fach; 4) prawo córek do nieza-|mówić w tej kwestyi obszerniej*. 
eżności osobistej powinno być uznane| Podkreślając raz jeszcze zasadę bez- 
za przejaw naturalny w rozwoju ro-| względnej tolerancyi, p. Kuczalska o 
dziny; 5) zwyczaj dawania posagów |świadczyła, że członkowie Związku 
przy zamążpójściu powinien być Ska-| warszawskiego podzielają zapatrywania 
sowany i zastąpiony wyposażeniem có-| „Myśli niepodległej“, p. Andrzeja Nie- 
rek przy rozpoczęciu nauki wyższej lub | mojewskiego i działają w tym kierunku. 
pracy zawodowej. Jako przykiad. mówczyni przyta- 

Mówiąc o środkach, za pomocą któ-|cza szkołę dla kobiet w Warszawie, 
rych program powyższy ma być wcie-|nieposiadującą wykładów religii, i a- 
lony w życie, mówczyni na pierwszym | dres z kilkudziesięciu podpisami człon - 
planie postawiła systematyczne wykła-|ków Związku, złożony na zjeździe 
dy, a następnie wieczory dyskusyjne. | wolnomyślnych w Warszawie. 

Oprócz tego różne kwestye programo-| W końcu poruszono kwestyę zmiany 
we, jak to reformy wychowania, stroju | tytułu „Związku równouprawnienia ko- 
kobiecego, podwójnej moralności i wal-|biet polskich“, na „polski Związek 
ki z alkoholizmem. prostytucyi, zwią-|równouprawnienia kobiet“.  Potrzebę 


stronnietw niemieckich odbył nieda- 
wno pod przewodnictwem Syl- 
vestra konferencyę w salonie prezy- 
denta ministrów, bar. Becka, który w 
obradach także brał udział. Obrady, 
które nie dotyczyły spraw narodowo- 
ściowych, uznano za poufne. 

— Samobójstwo malarza. 
zastrzelił się znakomity malarz węgier- 
ski, Juliusz Kardos, w 51 roku życia. 
Powodem samobójstwa była nieuleczal- 
na choroba. 

Eo | 

Zebranie organizacyjne Związku ró- 

wnouprawnienia kobiet polskich: 


(Dnia 87 stycznia y 


żenta Związku będą skierowane ku ró. 
wsouprawnieniu wszystkich kobiet, a 
nietylko polskich. P. Zagórski w spra- 
wie tej zapytywał ironicznie: „Jeżeli 
żydówka lub inna jaka rusinka zechce 
należeć do Związku, czy będzie ona 
przyjęta*? Odpowiadano mu, że kwe- 
stya narodowości nie będzie spraw- 
dzaną ani według metryk, ani pasz- 
portów, że wymaganą będzie tylko 
znajomość języka polskiego, Zwrócono 
w końcu uwagę, że zmiana tytułu 
jest połączona z pewnemi formalno- 
ściami, jak ponowna legalizacya Związ- 
ku w Kijowie. W końcu dla spóźnionej 
pory uchwalono dalszą dyskusyę w tej 
awestyi odłożyć do najbliższego walnego 
zgromadzenia. 

Zebranie zostało zamknięte po go- 
dzinie 6-ej. 


Ostatnie wiadomosci. 


Przeciwko trójprzymierzu. W delega- 
cyi węgierskiej delegowany Babit wy- 
stępował przeciwko trójprzymierzy, u- 
ważając je jako ugrupowanie nienatu- 
ralne. Mówca zaznaczył, że minister 
spraw zagranicznych państwa, którego 
większość jest słowiańska, powinien 
był sobie uważać za obowiązek poczy- 
nienie przedstawień u rządu niemie- 
ckiego z powodu antypolskiej polityki 
pruskiej. 

Echa zamachu na króla portugalskie- 
go. Policya w Lizbonie aresztowała b. 
posła do kortezów, Coellę, pod zarzu- 
tem uczestnictwa w zamachu na króla. 
Jak się okazuje obecnie, szczegółowy 
plan zamachu opracowali spiskowcy w 
jednej z podrzędnych kawiarni lizboń- 
skich. Własciciel kawiarni opowiada, 
że układali oni na stole plan placu Hgn- 
dlowego i ulicy Arsenału, używając do 
tego zapałek, poczem sprzeczali się dłu- 
go e stanowiska, jakie każdy miał za- 
jąć. Właściciel kawiarni nie przywią- 
zywał do tego wagi. Dopiero po za- 
machu poznał w zabitych królobójcach 
stałych gości swoich. 

Do „Magdeb. Ztg.* donoszą z Lizbo- 
ny, że obie królowe zamierzają opuścić 
Portugalię. Królowa-wdowa Amelia ma 
stale zamieszkać w Anglii, a królowa- 
matka Marya Pia—we Włoszech. 

Krwawe wybory. Z Bndapesztu dono- 
szą: Ruch wyborczy w Chorwacyi przy- 
biera charakter coraz gwałtowniejszy. 
Z wielu miejscowości donoszą o krwa- 
wych starciach pomiędzy członkami 
różnych stronnictw politycznych. W 
Udbinie zabito jednego z wyborców, 
kilkku zaś poraniono Śmiertelnie. 

Bomby w klasztorze. Donoszą z Kon- 
stantynopola, że klasztorze ormiańskim 
w Vanie odkryto kilka gotowych bomb, 
oraz setki karabinów i mundurów tu- 
reckich. 


Felegramy. 


Otrzymane w nocy. 
iUd kerespondentów wlusnych),. 
Ferment wśród październ' kowców. 


Petersburg. Wśród październikowców 
daje się zauważyć ferment. Przepaść 
między ich prawicą a lewieą coraz bar- 
dziej się zwiększa. Lewicę zaprzestano 
już zapraszać na posiedzenia biura fra- 
kcyi. 

Na interpelacyę jej dlaczego ohbstru- 
keya przeciwko Milukowowi przyjętą 
została w jej nieobecności, Guczkow 
odparł, że to była uchwała biura, a nie 
frakcyi związku. Lewica październi- 
kowców, zbadawszy tę sprawę—prze- 
konała się, że Guczkow powiedział nie- 
prawdę. 

W kuiuarach. 

Petersburg. —Milukow zadał paździer- 

nikowcom dutkliwą porażkę nie poru- 
szając wcale kwestyi osobistych, zwią- 
zanych o vstatniem zajściem w Dumie. 
Październikowey spodziewali się, że 
Milukow będzie się usprawiedliwiał z 
zarzutów, czynionych mu przez prawi- 
cę z powodu podróży jego do Ame- 
ryki. 
Pai Lwow, mówiąc o mowie Gu- 
czkowa, wyraził się, że była ona ze 
względu na formę wprost nieprzyzwoi- 
tą. Wogóle wywarła ona przygnębia- 
jące wrażenie, gdyż nio było w niej 
rzeczowych odpowiedzi, natomiast było 
dużo wycieczek osobistych. Październi- 
kowcy są mocno niezadowoleni z Ka- 
pustina; uważają za konieczne nie do- 
puścić jego wystąpień, nie zgodnych z 
uchwałami frakcyi. 

Wśród październikowców zauważyć 
się daje chęć dopuszczenia kadetów do 
komisyi obrony państwowej, oczywiście 
wybrawszy tylko odpowiednie osobi- 
stości. 

Milukow utrzymuje, że bie jest prze- 
ciwny należeniu kadetów do komisyi 
obrony. „Oto, powiada on, przy przy- 
jęciu reguiaminu obrad, przejdzie zasa- 
da proporcyonalności przy wyborach 
do komisyi. Wtedy my poruszymy tę 
kwestyę*. 

Szyngarew wypowiada się przeciwko 
udziałowi kadetów w komisyi. 


Różne. . 


Petersburg. — Posłowie-włościanie z 
prawicy opuszczają w dalszym ciągu 
swój internat. Wczoraj uciekło znowu 
trzech włościan, którzy przeszli de par- 
tyi nmiarkowanych. 

Wczoraj przedstawiciele okręgowi 
kadetów, z Rodiczewem na czele, wy- 
razili swe uznanie Milukowowi. Wy- 
borcy Milukowa mają wystosować doń 
adres. 


(Od Ajencyi Petersburskiej). 
Z sejmu finlandzkiego. 
Helsingfors. — O godz. 2-ej po połu- 
dniu w sali tronowej pałacu Cesarskie- 
go otwarto kolejną sesyę sejmu fin- 
landzkiego. enerał-gubernator odezy- 
tał przedstawicielom narodowym powi- 
tanie Monarsze i ogłosł sejm za o- 
twarty. Talman sejmu SŚwinchu-Wud, 
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odpowiadając, zwrócił się do generał- 
gubernatora z przemówieniem w języ- 
ku fińskim: 

„Nowa reprezentacya narodowa ze- 
brała się oto na drugi sejm, by przy- 
stąpić do swojej odpowiedzialnej pra 
cy. Sejm poświęci przedewszystkiem 
swoją pracę na rozpatrywanie przeka- 
zywanych mu projektów ważnych ra- 
form. Naród fiński oczekuje z niecier- 
pliwością tych reform i ma nadzieję, 
że będą one sprzyjać pokojowemu roz- 
wojowi wewnętrznemu. Po tem jak 
sejm przerwał swoje posiedzenia ubie- 
głej jesieni, zaszły wypadki, które w 
największym stopniu zasmnuciły nasz 
naród. Tak np. na jeden z najwyższych 
urzędów w naszym kraju mianowano, 
wykraczając zarazem przeciwko perząd- 
kowi, określonemu przez nasze prawo, 
osobę, przyjmującą czynny udział w 
przeprowadzaniu ustroju, który Najja- 
śniejszy Pan i Wielki Książę raczył 
wspaniałomyślnie skasować przez ma- 
nifest z dn. 4 listopada 1905r. W nie- 
których sferach politycznych. w Cesar- 
stwie wytaczają przeciwko Finlandyi 
oskarżenia, najzupełniej sprzeczne z 
prawdą, na zasadzie tych oskarżeń sta- 
wiane są żądania naruszenia ustroju 
społecznego Finlandyi i jej polityczne- 
go położenia. O ile bezpodstawne są 
te oskarżenia, tak samo bezpodstawne 
są osnute na nich Żądania, które w 
razie urzeczywistnienia byłyby zgubne 
dla naszego kraju. Naród fiński zawsze 
był gotów spełniać swe obowiązki 
względem Cesarstwa, a za dowód po- 
służyć może ubiegłe stulecie. Naród 
fiński ma te przeświadczenie, iż o- 
trzymany w spadku po przodkach po- 
rządek prawny. zatwierdzony przez Mo- 
narchów, jest bezwarunkowo  niezbę- 
dnym czynnikiem dła prawidłowego 
przebiegu rozwoju wewnętrznego. Na- 
16d fiński ufa mocno, iż pozwolonem 
mu będzie i nadal żyć pod ochroną te- 
go porządku. W imieniu sejmu skła- 
dam u stóp Jego C-sarskiej Mości 
Wielkiego Księcia Finlandzkiego wier- 
nopoddańcze uczucia wysokiego sza- 
cunku i oddania“. 

Następnie generał-gubernator odezy 
tał spis wniosków Najwyższych, przed- 
kładanych sejmowi. Prezydyum pozo- 
stało w dawnym składzie. 

Petersburg. — W pierwszej podko- 
misyi parlamentarnej do spraw kościoła 
prawosławnego, przedstawiciele mini- 
sterstwa woj:y wyrazili swą zgodę na 
przedstawienie komisyi w terminie 
dwutygodniowym dodatkowego wyja- 
śnienia w sprawie projektu prawa o 
skróceniu terminu rozwodów osób woj- 
skowych, które zniknęły bez śladu 
podczas ubiegłej wojny, w tym sensie, 
uby prawo to mogło obejmować wszy- 
stkich wogóle uczestników wojny. 

Petersburg. — Komisya obrony pań- 
stwowej przy udziale przedstawicieli 
ministerstwa marynarki wysłuchała na 
posiedzeniu przy drzwiach otwartych 
wyjaśnień przedstawiciela ministerstwa 
o przygotowaniu składu osobistego flo- 
ty do strzelania z dział. Jak się oka- 
zało z wyjaśnień przedstawiciela mini- 
sterstwa, obecnie wszyscy oficerowie 
floty zajęci są nauką strzelania z dział 
małego i dużego kalibru z celownika 
mi Ser'a Persi Scott'a. Hość dział, przy- 
padająca na każdego strzelającege, przy 
umiejętnem strzelaniu, wzrosła, w po 
równaniu z wojną, w dziesięć razy. 


szałka szlachty przyjęty został więk- 
szością wszystkich głosów przeciwko 12. 

Kiszyniów. —Izba sądowa na  sesyi 
wyjazdowej rozpcznuwała sprawę kilku 
osób, oskarżanych o rezpowszechnianie 
odezwy wyborshi į i druków nielegal- 
nych oraz © agitacyę i propagandę 
wśród wojska. Pięziu podsądnych ska- 
zanych zostało na osadzenie w twier- 
dzy w terminie od 3-ch miesięcy do 
roku i jednego na 6 miesięcy więzie- 
nia. Na ławie podsądnych zasiadł re- 
daktor wydawca „Bessarubskoj Żyźni* 
Zacbarow, w którego drukarni druko- 
waną była broszura nielegalna, oraz 
były uczeń seminaryum, uznany za 
winnego w organizacyi stowarzyszenia 
występnego „Krestjanskij Krużok*, któ- 
rego celem było obalenie istniejącego 
ustroju. 

Wiedeń. — Dnia 29 stycznia wieczorem, 
przybył tu ks. Ferdynand bulgarski. 

Londyn. — Dnia 29 stycznia sufra- 
Żżystki usiłowały wejść do sali posie- 
dzeń izby gmin, lecz zostały odparte 
przez policyę. Aresztowano 54 z nich. 

Berlin — W parlamentarnej komisyi 
budżetowej, sekretarz stanu von Schön 
odpowiedział na zapytania w sprawie 
traktatu, dotyczącego morza Baltyc- 
kiego i Śródziemnego, iż w traktacie o 
morzu Baltyckiem, wbrew wielokrotnym 
zapewnieniom prasy zagranicznej, nie 
ma mowy o utworzeniu mare ciausum. 
Chodzi tylko o zachowanie status quo 
i uroczystą obietnicę państw zaintere- 
sowanych, iż nie zakłócą obecnego sta- 
nu rzeczy. 

Wiedeń. — „Cor. B.* donoszą z Kon- 
stantynepola, że z Wanu otrzymano tam 
telegraficzną wiadomość, jakoby znale- 
ziono w miejscowej cerkwi ormiańskiej 
znaczną ilość skrzynek z karabinami, 
ładunkami i dynamitem. Kiedy żołnie- 
rze wynosili znalezione skrzynki, na- 
padli na nich rewolucyoniści. Nastąpi 
ła zacięta wałka, w czasie której żoł- 
nierze wysadzili w powietrze skrzynki 
z dynamitem. Cała dzielnica ormiań- 
ska zburzona, spustoszone przyległe o- 
kolice. Ilość ofiar podobno bardzo zna- 
czna. 


Berlin.—Odpowiadając w parlamencie 
na interpelacyę w sprawie Maroka, se- 
kretarz stanu, von Schön, oświadczył 
między innemi, że nie nie wie o obie- 
tnicach kanclerza co do wydania „bia- 
łej księgi* w sprawie Maroka; w każ- 
dym razie ministerstwo spr. zagr. go 
towe jest w granicach możliwości za- 
stosować się do życzeń parlamentu, 
lecz należy doczekać się chwili, kiedy 
kwestye 'polityczne i handlowe, z po- 
wodu których ma być wydana „biała 
księga*, zostaną w pewnym stopniu 
rozstrzygnięte. Nadto konieczną jest 
rzeczą zaznaczyć, że najważniejsze spra- 
wy nie megą być ogłoszone wobec 
poufnego charakteru rokowań. Rząd 
niemiecki w swojej polityce w Maroku 
stosuje się do poglądów, które nieje- 
dnokrutnie wygłaszał kanclerz. W od- 
powiedzi na interpelacyę, czy nie ucier- 
pią wskutek traktatu angło-rosyjskiego 
interesy niemieckie, mające związek 
z koleją bagdadzką, von Schda- oświad- 
czył, że rząd będzie popierał wszelkimi 
możliwymi sposobami rozwój przedsię- 
biorstw niemieckich w Persyi. Co się 
tyczy samej kolei, to niemieckie towa- 
rzystwo. posiadające od sułtana konce- 
syę, przystąpi do budowy dystansu 
przez góry taurydzkie, gdy rząd ture- 


Petersburg. — Ministerstwo handlu 
zatwierdziło przepisy o sposobie zda- 
wania sprawozdań z działalności zwią- 
zków zawodowych. Sprawozdania win- 
ny być przedstawiane gubernatorowi, 
starszemu inspektorowi fabrycznemu 
lub okręgowemn inżynierowi górnicze- 
mu, którzy następnie przesyłają je mi- 
nisterstwu przemysłu. 

Noworosyjsk. — Wykryto komitet re- 
wolucyonistów-maksymalistów i komi- 
tet anarchistów-komunistów. Areszto- 
wano przeszło 50 osób; wśród nich 
znajduje się dwóch nezniów gimna- 
zyum i kilka osób, które dokonały 
kilka morderstw. 

Tyfliss — Na ulicy zabito agenia 
wydziału ochrony. Zabójcy dali prze- 
szło 20 wystrzałów. 

Ufa. — O świcie raniono na ulicy 
żandarma kolejowego. 


Moskwa.—Gubernialne zgromadzenie 
szlachty obradowało nad sprawą wy- 
kluczenia Kokoszkina za podpisanie 
odezwy wyborskiej. Dyskusya trwała 
pięć godzin. Uchwałono przez tajne 
głosowanie wykluczyć Kokoszkina wię- 
kszością 260 głosów przeciw 92. 


Dmitrowsk. — Nastąpiło uroczyste v- 
twarcie progimnazyum żeńskiego. 

Niżni Nowogród. — W Sormowie wy- 
kryto drukarnię tajną maksymalistów- 
rewolucyonistów. Skconfiskowano dru- 
gi numer gazety tej partyi. 

Pekin.-—Bogdychan zaaprobował wnio- 
sek o stosowaniu tego samego wy- 
miaru sprawiedliwości dla ludności 
Mandżuryi co i dla chińczyków. Znie- 
sione zostaną sądy wyłącznie przezna- 
czone dla ludności Mandżuryi. 

Odesa. — Ma być utworzony tutaj 
syndykat właścicieli parostatków przy 
udziale przedstawicieli znacznych przed- 
siębiorstw żeglugi parowej, trudnią- 
cych się przewozem towarów prze- 
ważnie po Dnieprze, Bugu i Dniestrze. 

Odesa. — Japoński konsul w Odesie, 
zwiedziwszy okręgi fabryczny w Kró- 
lestwie Polskiem w celu zaznajoniie- 
nia się z tamtejszymi wyrobami, mo- 
gącymi mieć zbyt w Japonii, oznajmił, 
że towary łódzkie du pewnego stopnia 
mogą konkurować z towarami zagra- 
nicznymi. 

W razie unormowania stosunków 
handłowych na Dalekim Wschodzie, 
wyroby łódzkie mogą mieć tam dobry 
zbyt. 

Wiedeń. — Delegacya austryacka za- 
proponawała ministrowi spraw zagra- 
nicznych, aby wyraził ambasadorowi 
portugalskiemu współczucia z powodu 
morderstwa w Lizbonie. 

Delegacya przystąpiła w drugiem 
czytaniu do obrad nad budżetem mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych. 

Londyn— Sekretarz stanu dla spraw 
Indyi, Morley, oświadczył izbie gmin, 
że rząd z powedu rozbójniczych napa- 
dów afrydów na terytoryum indyjskie, 
zgodził się na wysłanie przeciw nim 
ekspedycyi k:rnej. _ 

Berlin. — W komisyi budżetowej 
obradowano nad sprawą marokańską. 
W debatach poruszono umowę anglo- 
rosyjską odnośnie do kolei bagdadz- 
kiej. Sekretarz Stanu do spr. zagr., 
von Schön oświadczył, że Niemcy nie 
mają w Tybecie, Afganistanie i Persyi 
zadań politycznych, lecz jedynie inte- 
resy ekonomiczne, ztórym umowa nie 


Petersburg. — Porządek dzienny po- | ip; A 809 au 2 Te | przyniosła żadnego uszczerbku. 
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stanu oświadczył, że zrobiono wszystko 


zniesieniem w Białorusi czynszowego Al 
dla 


: >’ ji zaludnienia prowincyi tureckich wło- 
władania gruntowego; sprawozdanie 


3 ' zabezpieczenia ich i że pomiędz 
Ściana mi P p szy 


: : i : 5 niemieckimi są jedynie wy-|N; SĘ RAE: 
komisyi rugów poselskich o wyborach | tworami bujnej imaginacyi, ponieważ A eż e A 
w gub. irkuckiej, od ludności kozac-|pzaq niema żadnych ukrytych myśli|; prawie 


w Łodzi konsulatu niemieckiego. 

Belgrad. — Skupczyna przyjęła w 
drugiem czytaniu prowizoryum budże- 
towe na luty. 

Wiedeń — Podczas debatów w dele- 
gacyi anustryackiej nad budżetem mi- 
nisterstwa Spr. zagr. Klofacz poddał 
krytyce politykę Austro-Węgier na 
Bałkanach, oświadczając, że Austro- 
Węgry powinny mieć tam na oku je- 
dynie pokojowe i ekonomiczne cele. 
Dzieduszycki i Jędrzejowicz wyrazili 
swe » ubolewanie z powodu stosunku 
Prus do poddanych austryackich po- 
chodzenia słowiańskiego i żądali ener- 
giczniejszej interwencyi ze strony mi- 
nistra spraw zagr. Wykazywali oni, 
że należy, aby Austrya dążyła na wzór 
Niemiec do zawarcia jaknajwiększej 
liczby związków przyjaznych, by rów- 
nowaga mocarstw europejskich nie mo- 
gla być naruszoną na szkodę Austro» 
Węgier. Polacy bedą głosowali za 
budżetem, lecz na przyszłość będą po- 
pierali tylko so'usze, które i druga 
strona umie cenić. 

Pittoni oświadczył, że socyaliści nie 
będą głosowali za budżetem, lecz po- 
prą Aerenthala w jego 'lążeniach do 
utrzymania polityki pokojowej. 

Cetynia.— W odpowiedzi na interpe- 
lacyę w sprawie uwolnienia poddanych 
Czarnogórza, którzy brali udział w 
przewozie bomb, minister-prezydent na 
posiedzeniu skupczyny odczytał «ałą 
korespondencyę, jaką prowadziły mię- 
dzy sobą rządy czarnogóski i serbski, 
w celu położenia kresu agitacyi, pod- 
trzymywanej w Belgradzie przeciw 
Czarnogórzu i dynastyi książecej. Skup- 
czyna uchwaliła następującą rezolncyę: 
„Rząd czarnogórski, powodując się u- 
czuciem braterskiem, postępował uczci- 
wie względem rządu serDSki+go, na 
nieszczęście nie może tego samego 
powiedzieć o zachowaniu się rządu 
serbskiego względem Czarnegórza*. 

Konstantynopol — Ogłoszono irade, na 
mocy Którego poseł turecki w Tehera- 
nie, Szem-Sedin, został usunięty z zaj- 
mowanego stanowiska, Jednocześnie 
otrzymali dymisyę wszyscy urzędnicy 
ambasady. Konsul generalny w Batu- 
mie, Remzi - Bej, został wydelegowany 
do Teheranu w charakterze agenta dy- 
plomatycznego. Ambasador perski zo- 
stał urzędownie przez Portę zawiado- 
miony, iż wojska tureckie opuściły 
Sudżbułak i Niandab i cofnęły się po za 
terytoryum sporne. 


kiej okręgu terskiego i od miasta Ry- 
gi; rozprawy w drugiem czytaniu nad 
projektem prawa o administracyi cer- 
kwią Zmartwy hwstania Pańskiego w 
Petersburgu; rozprawy nad poszczegól- 
nymi punktami projektu prawa o usta- 
nowieniu etatowych posad nauczycieli 
języka polskiego w bialskien: i chełm- 
skiem seminaryach nauczycielskich eraz 
sprawozdanie komisyi finansowej w 
sprawie pozostawienia na czas dłuższy 
w mocy obowiązującej przepisów, do 
tyczących pewnych zmian w pobiera- 
niu państwowego podatku przemy- 
słowego. 

Petersburg. — Do Dumy państwo- 
wej wniesiony został projekt prawa o 
zmianach w dziedzinie praw familij- 
nych, które to zmiany wywołane zo- 
stały nadaną manifestem Najwyższym 
z dnia 7 października wolnością su- 
mienia. 

Petersburg. — U prezesa rady mi- 
nistrów odbył się obiad, na którym 
byli obecni; posłowie, ambasadorowie, 
ministrowie z małżonkami, prezes Ra- 
dy państwa, prezes Dumy państwowej 
z małżonką i przedstawiciele arysto- 
kracyi. Zaproszonych gości witał w 
małym salonie gospodarz ochmistrz 
dworu, Stołypin, a w ponsowym salo- 
nie. upiększonym portretem Najjaśniej: 
szego Pana, gospodyni domu. Stół, na- 
kryty na 44 osoby, tonął w kwiatach. 

Petersburg.—Koemisya parlamentarna 
do skierowywania projektów prawodaw- 
czych zamierza w najbliższej przyszło- 
ści poddać pod obrady Dumy wnioski 
o otwarciu szeregu nowych zakładów 
naukowych i o rozszerzeniu szeregu 
nowych szkół. 

Orzel. — Rada miejska wyasygnowała 
500 rb. na uczczenie pamięci Turge- 
niewa, 

Ekaterynodar.—Na stacyi „Tichorie- 
ckiej zabito naczelnika warsztatów ko- 
lejowych, inżyniera Teraszkiewicza. 

Radziwiłów —Skutkiem zamieci śnie- 
żnej, która szalała 8 dni, odnoga Bro- 
dy-Krasnoje zasypana została śniegiem. 
Austryackie pociągi nie przychodzą 
już trzeci dzień. 

Moskwa. = Gubernialny marszałek 
szlachty oświadczył zgromadzeniu szla- 
checkiemu, iż 46 osób ze szlachty 
wniosło projekt adresu Najpoddańszego, 
który to projekt przyjęty został przez 
zebranie delegatów większością 2/, gło 
sów. Marszałek szłachty zaproponował 
poddać pod obrady tekst adresu na 
posiedzeniu zamkniętem, a następnie 
na otwartem posiedzeniu puddać go li 
tylko pod głosowanie. Wniosek mar- 


o charakterze politycznym. 

Cetynia. — Zwykła sesya skupczyny 
została zamknięta. 

Wiedeń — W delegacyi austryackiej 
obradowano w dalszym ciągu nad bu- 
dżetem ministerstwa spraw zagr. Poseł 
Beren-Reuter wskazał na mylne ko- 
mentowanie ekonomicznego programu 
bar. Aerenthala na półwyspie Bałkań- 
skim przez prasę zagraniczną. Mówca 
zaznaczył, iż program nie ma nic 
wspólnego z polityką awanturniczą i 
skierowany jest głównie ku postępowi 
pokojowemu, kulturalnemu i ekonomi- 
cznemu na Bałkanach. Nadto Niemcy 
będą miały sposobność przez szczere 
poparcie dążeń Austryi dać odpowiedź 
rycerską za Algeciras i traktat mürz- 
stegski. Nieuzasadniony zaś jest zarzut, 
jakoby Austrya w chwili obecnej, gdy 
wpływ Rosyi i swoboda jej działań nie- 
co zostały osłabione, skorzystała z te- 
go, aby wysunąć na pierwszy plan 
bałkański projekt kolejowy. Austrya 
uważa to sobie za zasługę, że w o- 
kresie, gdy Rosya przeżywa ciężkie 
chwile, pozostaje ona wierną przymie- 
rzu, zawartemu z Rosyą i nie dąży 
nawet do najmniejszych zmian lub u- 
chyleń na swoją korzyść. 


Otrzymane w dzień. 


Petersburg. — Przybył tutaj poseł 
szwedzki, g.nerał-porucznik  Wabert, 
dla oznajmienia Najjaśniejszemu Pa- 
nu o wstąpieniu na tron szwedzkiego 
króla Gustawa., Ambasador wyjeżdżał 
do Carskiego Sioła, gdzie został przy: 
jęty przez Najjaśniejszego Pana w pa- 
tacu Aleksandryjskim. 

Kursk. — Gubernialne zebranie zierm- 
skie, nie zgadzając się z działalnością 
organizacyi egóino-ziemskiej, uchyliło 
się od wyboru przedstawiciela. Pra- 
wdopodobnie zostanie obrany nowy 
zarząd. 

Ryga. — Na Dźwinie Zachodniej zno- 
wu pojawiła się kra. Komunikacya 
parostatków uległa zawieszeniu. 

W Dorpacie, w mieszkaniu robotni- 
ka wykryto trzy przyrządy wybuchowe. 
Zaaresztowano dwie osoby. 

Sumy. — W biały dzień dokonano 
napadu na biuro zarządu majątków 
Sztejnera. Dom, w którym mieściło 
się biuro, znajdował się w lesie, w po- 
bliżu miasta. Zabito urzędnika, stróża 
z żoną i interesanta. Skradziono 100 
rubli. Zabójcy zostali ujęci. 

Petersburg. — Aleksandrya i Port 
Said ogłoszone zostały zu niezagrożo- 
ne przez dżumę; również wygasła cho- 
lera w Konstantynopolu. 
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£isty do £ncilinsza. 


Seneka śle pozdrowienie Luciliuszowi! 

Jeśli, jak piszesz, pragniesz niezło- 
mnie rodzić szlachetne myśli, to do- 
brą i zbawienną jest czynność twoja; 
nie powinieneś jednak tylko sobie ży- 
czyć, gdyż dzierżysz to w ręce i uczy- 
nić możesz. Nie potrzebujesz rąk wy 
ciągać ku niebu lub prosić sługę świą- 
tyni, aby dopuścit cię dla pewniejsze 
go wysłuchania tuż przed oblicze bó- 
stwa; blizko jest Bóg twój, on jest 
przy tobie, w tobie. 

Tak, mój kochany Luciliuszu, święty 
duch mieszka w nas, spogląda na na- 
sze złe i dobre sprawy i nad niemi 
czuwa. Jak z nim postępujemy, tak 
on z nami: nie masz człowieka dobre- 
go bez Boga, Albo czyż może ktoś 
szczęście zagarnąć bez Niego? Czyż 
nie jest On tym, który darzy -ludzi 
wielką a podniosłą myślą” W każdym 

*) Luciliusz Arneusz Seneka urodzony w 4 
roku przed Cnrystusem. Był pretorem, wycho- 
wawcą młodego Nerona. Posądzony o współ- 
udział w sprzysięzeniu, skazany został na Śmierć 
d.browolaą. Przeciął żyły i zywota dokonał w 
65 roku po Chrystusie. 


spiętrzone pnie i gałęzie nie pozwalają 
ci ujrzeć błękitu niebios, czy powaga 
takiej kniei, cisza miejsca, dziwny cień 
tego wolnego, a jednak gęstego skle- 
pienia nie budzi w tobie wiary w ja 
kąś wyższą istotę? 

A gdzie w podziemną skałę nad wi- 
szącą wzwyż górą pieczara się wdziera, 
nie człeka ręką zrobiona, lecz przez 
przyrodę wyżłobiona, czy nie przenika 
umysłu twego pewien rodzaj świętości? 

Swięcimy źródła wielkich rzek; gdzie 
z czarnej ziemi woda wzbierze, tam 
ołtarz stawiamy; oddajemy cześć cie- 
płym krynicom, a ponoś i jezioro świę- 
tem nazywamy dla cienistej ciemności 
lub giębi bezdennej. 

A gdy spotkasz człowieka  nieustra- 
szonegu w niebezpieczeństwie, którego 
rozkosz poruszyć nie zdoła, szczęsnego 
w nieszczęściu, spokojnego, gdy burza 
szaleje, wyższego nad zwykłych śmier 
telników, równego bogom: czy i wów- 
czas nie zagości w tobie pokora? Czy 
nie rzekniesz: Wzniosła ta istota jest 
zaiste czemś inszem, jak tylko biednem 
ciałem? Boska siła niem rządzi; tak 
górnego ducha, wyniosłego ponad ma- 
tość, pełnego miary, który się śmieje 
z tego, co nas lękiem poi, lub żądzę 
nieci w sercu, takiego to ożywia nie- 


do niewidnych wyżyn, z których zle- 
ciał. Jak słońca promienie wprawdzie 
ziemię złocą, atoli jeno tam są w domu, 
skąd drogę znaczą, — tak wielki, świę- 
ty człowiek, zesłany do nas, byśmy ła- 
cniej boskość pojęli, przebywa wpra- 
wdzie u nas, jednak jest zawsze sy- 
nem pierwotnej ojczyzny; tam patrzy 
d dąży, na ziemi kroczy jako wyższy 
uch. 


A któż do owych się liczy? Ten 
kto życie swe zasadza na dobru, które 
jest jego własnością. Cóż jest nieroz- 
sądniejszego, jak obce wielbić u kogoś? 
Cóż może być głupszego, jak podzi- 
wiać coś u jednego człeka, co w je 
dnej chwili przejść może na drugiego? 

Złota uprząż nie uczyni konia dziel- 
niejszym. 

Nieposkromiony lew, z przyrodzenia 
jak ogień srogi, inaczej wystąpi, niż 
ten o zdiobnej w złoto grzywie, które- 
go ułasić zdołano, by złotem Iśnił. Ogni- 
sty wedle swej natury, którego klejnot 
takim biaskiem gorze, iż go bez dre 
szczu nie żoczysz, znać w wyższej jest 
cenie, niż ten pokorny a złotem o- 
dziany. 

Chwalimy winną macicę, kiedy obcią- 
żona bujnym owocem |latorośl zwala 
podpory, które jej przydane: któżby 


. 


istota. Może mieć sługi dostojne, dom 
wspaniały, żyzne pole i pieniędzy bez 
miary, a jednak to wszystko nie nale- 
ży do jego istoty. Chwal u niego to, 
co jest mu właściwem, czego mu nikt 
dać, ni wydrzeć nie zdoła. A jakież 
miano tej rzeczy? Jego rozsądek i duch 
nieskalany. 

Człowiek jest rozumnem stworzeniem, 
a jeśli posłuszny temu przeznaczeniu, — 
będzie doskonałym. A czegóż żąda od 
niego rozsądek? Zaiste niewiele: żyć 
wedłe przyrodzenia. 

Wszechwładne jednak szaleństwo 
sprawia, iż niełatwa praca ku temu. 
Jeden porywa drugiego w otchłanie 
błędu; jakżeż dotrzemy do szezęścia, 
skoro nikt nie powstrzyma szału, sko- 
ro świat cały nas głębiej zanurzać 

Bywaj zdrów! 
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Seneka śle pozdrowienie Luciliuszowi! 
Sledzę Cię i pytam każdego, który 
przybywa z twych stron, co 
gdzie jesteś i z kim żyjesz. Nie mo- 
Żesz ze mną rozimąwiać, a jednak je- 


czynisz, | 


gą, wcale nie przestawać. Wprawdzie 
mam ufność, że wytrwasz w tem, coś 
zamierzył i zachwiać się nie dasz, choć- 
by nawet osaczyła cię rzesza uwodzi- 
cieli; nie obawiałbym się, że cię zmie- 
nią, lecz że ci do czynów stawią prze- 
szkody. 


Kto nam zawadza, ten szkodzi; życie 
jest tak krótkiem a człowiek je skraca 
przez niestałość, rozrywa je i drobi, 
bo ledwie jedną rzecz zaczął, wnet 
chwyta się drugiej. 

Przeto śpiesz się, kochany Luciuszu, 
tak raźno, jak gdybyś czuł wroga na 
karku, bież, jak gdyby cię jeźdźcy ści- 
gali. Bo też tak jest w istocie; gonią 
za tobą—patrz, byś umknął co prędzej. 


Pozostań, gdzie czujesz się bezpie- 
cznie i rozważ, jak piękną jest rzeczą 
życie swe zakończyć przed śmiercią. 
a potem w spoczynku reszty dni zaży- 
wać, posiadając już życie wieczne, któ- 
rego błogości nie może powiększyć 
samo dłuższe trwanie. 


O, kiedyż dojdziesz do tego czasu, 


stem przy tobie. Żyj zawsze tak, jak-|w którym poznasz, że czas cię wcale 
bym wszystko widział i słyszał co ro-|nie obchodzi, kiedy w ciszy i spokoju, 


bisz! A czy wiesz, 


czem najbardziej | nie 


znając troski o jutro, wieść bę- 


się raduję, gdy pytam o ciebie? Oto|dziesz żywot i w zupełności sam sobie 


tem, że nie nie słyszę o tobie, 


że na-| wystarczysz. 


ja radziłbym ci, byś lekceważył to 
wszystko, co dla ciebie hojnie prośba- 
mi zdobyli. Ich śluby i życzenia bo- 
gacą ciebie, ale niszczą innych, co ty 
uzyskałeś, to odjętem być musiało dru- 
giemu. 

Życzę ci posiadania samego siebie; 
wtedy niestałe myśli nie zmącą ducha 
twego, lecz stanie on się pewnym i 
silnym, w sobie samym uczuje zado- 
wolenie, bo nauczy się poznawać te 
dobra, które posiada każdy, kto je zna, 
a zarazem zniknie żądza dalszych dni 
żywota. 

Taki jedynie człowiek prawu konie- 
czności nie podiega, pożegnał świat 
jak należy, odzyskał wolność — żyje— 
a dawne jego życie legło poza nim! 

Bywaj zdrów! 

Praełożył Stefan Wierzbicki. 


NY + 0 + cO 


REDAKTOR I WYDAWCA 


WLODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Nietywale tna Sprzedaż 


REDNI 


ce 


c 


Związku Wzajemnej Pomocy Pracowników 


Kijów, Kreszczatik 56, m. 8 (do l-go lutego, 
lików. © buchalterów, 

rzemieślników i wogóle pracowników polnych i przemysłowych, 
ków Związku 


techników. chemików. mechaników. 


poleca 
ekonomów. 
wyłącznie ezłon- 


Kreszczatik 28, m 7) 


rządców rolnych, 


417—30--3 


KTO DBA » BOGATY i DORODNY PLON 


niech użyźnia swoje pola nawozem sztucznym fabryki „Diril“ 


„Diril“ 
nadane są do wszelkiej gleby, szczególniej odznaczają się na glebach ubogich, piaszczy: ; 


Nawozy wyrobu 


stych i gliniastych. Posiadamy o rezultatach zastosowań naszych nawozów tysiące po- 


dziękowań. Jeneralny 


przedstawiciel na Rosvę F. L. Sternik, Płoskirów, pod. gub., dom 
własny, Fabryka Olkusz, gub. kielecka. 


351—3—2 


Bracia Zarębgcy w Kijowie 


Plac Kreszczałicki Nr 2. 


Przyjmują budowę nowych 
systemów. 


Skład maszyn i rekwizytów niłynarskich 


+ rekonstrukcye 


starych młynów wszelkich 


Do wynajęcia lokale ** " 
dogodne na klub, bank, biuro asekuracyjne itp. M 


wynająć i czasowo, wiadomość w magazynie 


K. Ludmer i S-wie 


Kreszczatik Nr 31. 


Kreszczatik Nrlr_27 i 40 
(Bel-etage) 


Magazyny i jasne sutereny. Można 


275-1r 


K. SEPTER i C-e 


Kreszczałik Nr 40, dom Barskiego. 
Okulary, binokie I lornetki w zwyczajnych, wykwin- 


tnych i cennych oprawach. Szkła w najlepszym 

zwyczajne, cylindryczne, pryzmatyczne i inne. 

Okulary dla automobilistów. 
hutach i fabrykach. 


metryczne. 


Maszyna do 
pisania 
Towarzystwa. 


cia w podróży. 


u N. MAZCZENKO, 


zwyczaj prosta. 
trzebuje reperacyi. Pisać można na jednej maszynie 
we wszystkich 
7 wybornych 0 
cy nauczyciela i nawet bez wprawy! Zdatna de uży-: 
Wyłączne przedstawicielstwo dla kraju Poł.-Zach. 
Kijów, Kreszczatik 22, m. 2. 
Pożądani przedstawiciele i agenci. 


atunku 
Szkła izo- 
robotników w 
4149-,-12 


wyrób międzynaroco- 
wego elektrycznego 
Najnowszy system! Konstrukcya 1ad- 

Gwarantujemy trwałość. Nie po- 


dęrskach otrzymując jednocześnie 6— 
bitek. Każdy pisać może bez pomo- 


37 10-86 


ICOC INC IOC IMIELIN IC JOC IPE JOC X JOC IIC CC CC ICIC IMC JOC IIC JIC IPC ACK IIC XK IOC 


miedziane i mosiężne angielskie 
PA DE YAKE 


; 


Allen Ever 


W BIRMINGHAM. 
Polecają: JEDYNI REPREZENTANC! 


na Królestwo 


;  Krzysztoł Brun & Syn 


w Warszawie, Plac Teatralny. 
Adres w Kijowie padczas kontraktów: Kreszczatik, Grand-Hótel. 


itt & Sons 


i Cesarstwo 


DOCIEC HK CHC WC DOC JK MAC IOC IIC HC MCK 


MMX KK IC X CK WC AE MK >. HK JIC MX X X KC AXC HC AC X IOC DOC DOC MX RC MX KK 


<A TM dA m. A M e w r e a ta 


Sprzedaję II7 działek leśnych 


na wille nad rzeką Horyń. obok 


stacyi i miasta Sławuta, gub. wołyńskiej, 


o 4 wior. od zakładu leczniczego, wśród 30 tysięcy dziesięcin lasu sosnowego 


W Sławucie są doktorzy, upteka, tatarski znkład 
łów budowlanych. Zgłaszać się: Kijów, Kościelna 12, m. 5. 


kumysowy i skład materya- 
Telefon 538, lub 


do upełnomocnionego do sprzedaży, geometry J. Wolanskiego w Słuwucie. 


Jęczmień browarny 


-NASIONA 
Jara pszenica 


oryginalny „Hanna“ i „Golde! Melon“, 
„Hanna“ krajowy pieswszej reprodukcyi. 


Soczewica, Groch Victoria, Rychlik, Buraxi paste-. 
wne, Marchew pastew.. Lucerna, Trawy etc. | 


Jarą pszenicę, wobec znacznego popytu. n:oeemy do- 
starczyć tylko przy wczesnem zamówizniu. 


L. ZDROJEWSKI I K. GRABOWSKI 


Kijów, Kreszczatik 25. 


113-20-7 


Arnautka, Białoturka, Ulke, | 
oryginalna „Strube* ze schlar stidtu. 


4728 15-10 


e. PTE 
Cena w Kijowie za gotówkę 75 r 
„Mignon Nr 2” 


i bez zalicz 


W. Wasilkowska Nr 10 dom Falera, 


rozmait. mebli, luster, łóżek, krzeseł, skór i ceraty. Meble dla pokoi bawialnych, pokryte pluszem ; i 
nach tańszych niż fabryczne; więcej niż 200 obrazów olejnych od 40 kop. i wiele innych rzeczy. Prosimy zwiedzić i nie porównywać z in. wyprzedażami. Ceny stałe. 


AT“ 


„ŚWI 


RZADKA OKAZYAI po raz l-szy od założenia. Hwgg- Z powodu nagłego oswobodz. części lokalu od towarów 


od dnia I-go lutego do dnia |-go marca 


najpopularniejszy obecnie i najbardziej rozpowszechniony w Poisce ty- 
swdnik, poświęcony literaturze, sztuce, sprawom społecznym i aktualności. 
wychodzi w Warszawie pod redakcyą Stefana Krzywoszewskiego. 


Adres Redakcyi i Administracyi „SWIATA: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. 


Każdy numer „ŚWIATA“ składa się z 28—32 stronic tekstu (oprócz okładki) na papierze welinowym i za- 


twiera kilkadziesiąt ilastracyi i kilkanaście arty 


w Warszawie 
na prowincyi 
za granicą 
w Galicyi 


półrocznie rb. 2. Z przesyłką pocztową rocznie rb. 4, pólrocznie rb. 2 kop. 50. Zeszyt pojedyńczy rb. 2 


chodzić będzie w maju i listopadzie. 


Przedpłata „ŚWIATA“ wynosi: 


rocznie półrocznie 
rb. 8.— 4 — 
9.— 4.50 
18 6,— 
koron 24, — 12.— 


ALBUM SZTUKI POLSKIEJ 


) kułów z dziedziny społecznej, naukowej, powieściowej, poetyckiej i ży- 
cia bieżącego. Specyalnem zadaniem „SWIATA“ jest chwytanie na gorącym uczynku wszystkich ważniejszych f 


fak- 


Ka: i objawów życiowych, utrwalenie ich na szpaltach pisma piórem, ołówkiem i aparatem fotograficznym 


| 
| 


kwartalnie 


6.— 
i OBCEJ. 
Wydawnictwo to ukazywać się będzie w zeszytach półrocznych, każdy zeszyt zawierać będzie od 7-—8 wielo- 
barwnych reprodukcyi dzieł sztuki, polskiej i obcej, wykoninych w najeelniejszych zakładach artystycznych. 
Przedpłata oddzielnego wydawnictwa „ALBUMU SZTUKI POLSKIEJ i OBCEJ" wynosi: w Warszawie rocznie rb. 4, 


Prenumeratorzy „Swiata“ w Królestwie i Cesarstwie, roczni i półroczni, otrzymują „Album sztnki“ bezpłatnie 


i nie ponoszą kosztów przesyłki. Pre:iameratorzy zagraniczni płacą na koszta przesyłki 50 k. kwartalnie. W Galicyi 50 hal., 


Prennmeratę na „Swiat“ i „Alium sztuki polskiej i obcej“ przyjmuje zarówno Administrucya „Świata, jak 
wszystkie znaczniejsze księgarnie i agentury: w Królestwie, na Litwie, Rusi i w Poznańskiem, w Galicyi zaś oddział 
»>wiata“ w Krakowie, ul. Zyblikiewicza Nr 1. 

Zeszyt III i IV (za półrocz:* Il roku 1907) zawiera osiem kolorowych reprodukcyi dzieł sztuki, a mianowicie. 


Wyspiański S. Macierzyństwo. — Fałat J. Upominek z jarmarku. — Sichulski. Ver Sacrum. — Podkowiński Tan- 
cerka. — Axentowicz T. Hucułka. -- Michaiowski. Utarczka. --- Lavery. Portret damy. — Jansa. O zmroku. 


BIELIZNA SZWEDZKA 


` 


eja, 


1756—20— 129 


osz. lek. ukoń. pen. w Warsz. szk. hand. 
Wołod., znam jęz. prak. i teor., pocz. muz. 
Włodziiuierska 12, m. 28. 433-—4—1 


Dolit. L. Ejsmont, poszuk. lekc. matem. 
kreśl. i rysunku. Iwanowska 76, m. 10. 


135—4—1 | 


! 
| 


mana Sanguszki wydzierżawia się 
od d 24 marca 1908 r. | 


FOLWARK | 


odległy od stacyi drogi żelaz. o 3u wiorst, 


"od miasta powiatowego Zasławia o 13 wior., 


wający ziemi ornej 286 mórg, z tei ilości 


pod płodozmianem ośmiopolowym 167 mórę. | 
Dom mieszkalny murowany, a przy nim o-i 
gród owocowy. Bliższych szczegółów udzie- | 
gdzie, 


ła Zarząd Głowny Dóbr w Sławucie, 


jest kantor pocztowy. sa i 


Pierwsza w Rosyi fabryka Wiedeń- | 

skich mebli giętych 

Towarzystwa 
Akcyjnego 


„Wojciechów“ 


przedstawiciel 
L . 
D. L. Finkelsztejn 
LBiuro i skład Kreszczatik 25, 
m. 75, telefon 1365. 


E 


3 


Żywą panoramę 
Każdy może mieć w; 
domu, jeżeli nabędzie ; 
u nas wielkę składaną 
panoramę „Bioskop“ któ- 
ry przedstawia literal- 
nie jak w rzeczywisto- 
ści najrozmaitsze wi- 
doki. Kto nabędzie nasz 
„Bioskop“, ten może 

x: nie uczęszczać więcej 
do teatrów elektryczn. 

gdyż „Bloskap'* w zupełności je zastępuje. Każdy 
może sprawić sobie tę przyjemność i oglą- 
dać panoramę u siebie w domu, kiedy tylko 
zechce bez straty czasu. Cena „Bleskopu* 
2 rb. 50 k. Do każdego „Bioskopu* a p 
6 seryi ciekawych fotografii żywych. Zamo- 
wienia KE gr za pobraniem pocztowem 
i. Adr.: T-wo „Zaria“, 
. Posiadamy 100 różnych seryi, cena 3-ch 
seryl—75 k., 6 ueryi—1 rb. 25k., 12 seryi—2 rb. 


429—4—1 | 
rzemysł 


krajowi! „chromolin” | 


 Poplerajmy 


Hegneru Sprzedaz w składach aptecz- 
nych i E Pani obuwia. 


Główny skład: Prorezna Nr 16, m. 12. 
b 3861r 


t 

| 

|m 

Hee > tylko z portretem i podpisem 
i 


POZ 6 DAMSKIE Dg 
I aan é- GLOWNE PRIE 
i; cz 7 DETALICZNA 


W 


W 4 Pw Y 
KZ RDA WOŻĄ 


Il 


Warsza- | ż 


SNIA A WYSTRLEGAJĘI: LIF, 
GO *DZICINNE i MĘSKIE miraci 
DSTAWIGIELSTWO ! SPSLEDAŁ 
PUST KINSKA NIIS m OFICYNIE 


MIEROŻNIĄ SIĘ w NIGSEM OD 
BIELANY PLOCIENNEJ aaga) 


I 
PRLY ZODLIEANYM UJYCIU etan na 
LAT H 1 


De sprzedania dwa polskie majątki. Skrzyn- 
ka pocztowa 262 346—10—4 


lara średnich lat prosi O pra- 
Gospodarz o; Kijów. Michajtowska 
Nr A, (mleczarnia). 18-10-12 


— . w. <m 


wW dobrach siege wytnie 
folw. Kryłówka enan można 2 Ue 


wentarzem. Szczegóły u Lisowskiego, Ki- 
jów, M.-Dorohożycka Nr 19, od godz. 4—5-ej 
ub w Wierzchowni przy st. kol. 

Browki, 


Adama hr. Rzowus-= 


Poł.-Zach. 
270—4—4 


POKÓJ BARDZO DUŻY 


czas kontraktów, winda, 


elektryczne oświetl, 
telefon. Prorezna 2, m. 46. 


223-6-6 


LJ 


| 
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ku W BZEEST 


- Pomoc. buchaltera 


(z wykształc. buchalter.), intel. młody ka- 
waler (26 lat), życzy zmienić posadę. Po- 
waż. refer, świad., kursa buch., band., 

imnaz., z cukrow. i mająt. Rach. fabr. 

gospodar. dokład. 3 lat praktyki. Ko- 
respundencya. W mniejsz. inter. może za» 
modzielnie. Psnsya od 50 rb. mies. na 
prowin. i od 60 rb. mies. w mieście. Bliż- 
sze infor. pod adr. st. Rajgorod, P.-Z. D.- 
el. (Fastowska linia). ama ET a 

3366-9-5 


Ani wykwalifikowany, z 15-letni 
Leśnik, praktyką poszukuje posad A 
śniczego, kontrolera lub miernika na Ukrai- 
nie. Podolu lub Wołyniu. Łaskawe oferty 
lub osobiście: Administr. „Dz. Kijow.* u p. 
K. Zabłockiego. 371-1-4 


Nm WMA a aum 


Poszukiwan 


cia. _ Listownie: 
Nr 299. 


n pojedyńcze umeblowa- 


skrzynka  peeztowa 


152 12-11 


kiego wydzierżawia się N 


ZAPALNICZKA NOWOŚĆ 
„Semperwiwać 


tylko 90 K., maga- 
Prorezna i4. 
405-2-2 


umeb]ow. 
4 


bez spirytusu i platyny. 
zyn „Nowe wynalazki”. 


Na, kontrakty pokój : do wynaj. 
na parterze. Prorezna 27, m. 1 
394—3— 4 


polka poszuk. miej. praczki lub do wszy- 
stkiego. Puszkińska 11, m. 9. 419-3-3 
oszukuję posady, znam jęz. polski i ro- 
gyjski oraz rachunkowość. Mauła-Włodzi- 
mierska 35, m. 12, Julian Straszewski. 
432—5—2 
A (sal., Syp. i ga- 
. elektryez. usługi 
W.-Żytomier. 18, 
398—5—3 


N= kontrakty 2 lub 3 
binet), do wynaj. ume 
i wszel. tramwaj. 
m. 15. 


wyg. 


a czas kontraktów są do wynaj. 2 duże 
pok. umebi., elektr. oswietl., usługa, sa- 
mowac. W.-Wasylk. 10, m. 17. 303-3-3 


(OGRODNIK 


| polak, 36 lat, familijny, ma dwoje małych 


U ne pokoje do wynaję-|$ 


Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej 


odpowiedni na biuro, jest do wynajęcia na| wazorzednych 


dzieci, posiadający chlubne świadectwa pier- 
i nadwornych ogrodów w 
Niemczech jak i zagranicą, mający fachowe 
doświadczenie w zakresie wszelkich gałęzi 
ogrodnictwa, poszukuje posady w bliższym 
lub późniejszym czasie przy większem o- 
grodzie (lecz u właścicieli mających zamiło- 
wanie w OO NIONE 0), na ostatniej posadzie 
przebywał lat 9, Antoni Musielak, Schöne- 
berg bei Berlin, Bahnstrasse 46. 


Warszawska pracownia Wiktoryi wykań- 
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 
3, tamże sprzedają się formy papierowe. Kre- 
szczatik Nr 52, m. 17. 3838—10 - 2 


N'e mając na zapłacenie wpisu do gim- 
nazyum za drugie półrocze, proszę ludzi 
dobrych dopomódz mi w tem. Składki przyj- 
muje redakcya dla Jezierskiej. 389 —6—4 


Bi [0 Nau | | ki Z. Jasińskiej 
U CZYCIEIS [6 Warszawa, 
Włodzimierska 19, poleca: nauczyciel- 
ki z wysokiem wykształceniem, guwer- 
nerów, freblówki, bony Połki, ochro- 
niarki, osoby do towarzystwa i zarządu 
domem. Cudzoziemki sprowadza wprost 
z zagranicy. 8865-80-1 


Zakład Leczniczy 
D-ra Olechnowicza 


dla nerwowo chorych 
z oddziałem dla upośledzonych umy- 
słowo, Czerwony Dwór, poczta Marki, 
powiat warszawski, telefoniczne  połą- 
czenie 4 Warszawą. 20-5-3 


Afłody inteligentny człowiek, bardzo po- 
DM trzebujący, poszukuje biurowej lub 
innej odpowiedniej pracy tu lub na prowin- 
cyi. Oferty „Dzien. Kijow.* dla A. W, 


świadectwa dobre. łaskawe oferty proszę 
pod adresem: Kijów, Tarasowska Nr 7, Sta- 
nisław Dydek. 202—6—8 


Mag. meb, F, Janisławskiego, 


, | <= sma _ - | m 2ZOWAAT a a 
lub jedwabiem od 68 rb. Materye dla obicia mebli, firanki portyery po 


Korzystajcie z 


okazyi nabywa 
nia dobrych 
mebli istotnie 
tanio. 


Warszawska Pracownia Sukien 
damskich i dziecinnych 


Wykańcza starannie i prędko po ce- 
nie przystępnej. Prorezna r i4, 
m. 215— 10—9 


sień c e” od pół roku bez posa- 
Pozostaję dy, środki wyczerpały 


się, jestem z rodziną w sytuacyi bez wyjścia. 
Upraszam o posadę lub pomoc materyalną tje- 
stem wykwalifikowanym buchalterem z długole- 
tnią praktyką). Oferty składać w „Dzienniku“ 
dla Fal. 23 


5—7 


Zamówienia wagonowe 


Jarą syberyjską pszenicę 


— W SIEWU: m 
1) Ruską syberyjską Girkę, 2) syberyj- 


„Album” WY” | ską Białoturkę ið) t. zw. „Piererod* 
i) 


! szklistą czerwoną, przyjmuje 


B=" FUDAKOWSKI 


KIJÓW, Błagowieszczeńska 49. 
Warunki komunikują się na żądanie. 


sjell= 2 


| Kreszczatik Nr 34 (w pasażu) 


telefon A TREO 
H waty lombardów 
kazyjn. i mebli kupuje sado A 
porcelanę, bronzy, obra- 
, watnych, meble, zy, perły, brylanty i in. 
+ AMRA” prag pama e specyaine 
i s odnawiania starożytnych o- 
atelier brazów, mebli. i innych rzeczy 
pod kierownictwem specyal. artysty malarza. 
Ocenianie siarożytnych rzeczy i obrazów 

BEZPŁATNIE. 
pó Kreszczatik Nr 34 (w pasażu) 
telef. 2913. 


| Skład rzeczy o- 


18-,- 1 


» 


RUDOLF MÜLLER 


_ KIJÓW, ZYLAŃSKA N24-26 8 
ĘDZY KUZNIECZBĄŁ WŁGDZIMIERSKA OS 


BEL KONKURENCJIJJI "À 

Rut SKŁARJĄCI SIĘ ŁÓŻKA STSLRUDOLFA 

LLERA 2 MATERAGAPI 2 STALOWEGO BRUTU 00 Ru8. THOR 
75 6 gzapOwaści IÓwIASZKSIERSIE-ŻARALM g 

` WERSLEK PO]SKOP DROŻEJ. 
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Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


Antoniny Piaseckiej 


POLECA: nauczycieli. nauczycielki, bony. 


sprowadza cudzoziemki. 
|Warszawa, ul. Świętokrzyska Nr 20. 


tud. poszuk. lekcyi tu lub na wyjazd. 
| Tarasowska 30, m. 5. M. i cf A 
—2—2 


oznańczyk rolnik prakt. i gorzelany 
prakt. i teoret. (Berlin) poszukuje posady. 
gub. Mohylew- 


5U- A 


Poczta i telegraf Rasna, 
skiej, Rzewuckiemu. 


- M1 men, a Nz 


$ 


ua w Kijowie, na 

Prorezna 9. Zel. 1672. 
BAGEODOSOCOOGCOCO0 
Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 


z dzące. p 
Ceny umiarkowane. 


| 


